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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty . 


We Lwowie Na Prowincji 
baz dostawy Z przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesięcznie zł. 1 10 


Kwartalnie 2, 25 „ .Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50, Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — ,„:Rocznie 2— 


n 
Za dostawę do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
nalały składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Kr. 3. 

Prennmerata tak młejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 


Dziś: ów. Krescentego B. 
Jutro: ów. Saturnina M. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 27 listopada. 


Prezydjum naszego centralnego komitetu wy- 
borczego przesłało redakcji Nowej Pressy nastę- 
pujące sprostowanie : 

„Na podstawie $. 19 ustawy prasowej upra- 
gza podpisane prezydjum centralnego komitetu 
wyborczego we Lwowie o umieszczenie następu- 
jącego sprostowania: W numerze Nowej Pressy 
E 22 b. m. znajduja się telegram z datą Lwów 
21 b. m., w którym mowa jest o tem, że komi 
tet centralny wysłał do JExvellencji Namiestnika 
deputację w sprawie przyszłych wyborów do Rady 
państwa. Owóż oświadczamy, że w centralnym 
komitecie wyborczym nie powzięto żadnej uchwały 
o wysłania deputacji do Namiestnika, że przeto 
w zwigzku z tem podawane sprawozdania i kom- 
binacje są bezpodstawne. Lwów 25 listopada 1890. 
Stanisław Polanowski. Stanisław hr. Stadnicki.” 


Sprawą ` Parnella, znaną czytelnikom do- 
kładnie, zajmuja się prasa wszystkich państw i na- 
rodów. Zrobiła ona z tej sprawy proces moralny, 
w którym etyką walczy ze swawolą obyczajową, 
dopominającą mię o swe „prawa“, — bo dziś 
wszystko na Świecie chce mieć swoje „prawa“ 
i żąda dls nich miejsca i szacunku! Można zrozu- 
"mieć Irlandczyków, którzy w długiej walce z Anglją 
nawykli do używania wszelkich środków bez wy- 
boru, a z utratą wodza straciliby bardzo wiele. 
Oni przynajmniej wiedzą co im grozi, wiedzą dla 
czego depczą moralność, ale jak zrozumieć sta- 
nowisko bardzo wielu dzienników kontynentalnych, 
które wyszydzają pruderją angielską, śmieją się 
z Gladstona, że zamierzył ustąpić, aby jeno nie 
iść ręka w rękę z Parnellem i wzywają tego 
„niekoronowanego króla“ do wytrwania. W czem 
ma wytrwać ? Przecie tym dziennikom nie idzie 
o zwycięztwo irlandzkiej sprawy, o to nigdy ich 
nie bolała głowa, więc najwidoczniej pragną, aby 
poczucie moralności przegrało proces i swawola 
obyczajowa zdobyła swoje „prawo“, — prawo bez- 
karności przed sądem opinji. Taki przykład bę- 
dzie skwapliwie naśladowany, więc małżeństwo, 
jako instytucja chrześcijańska, nświęcona przez 
Kościół, otrzyma cios dotkliwy. Ten jest cel kon- 
tynentainych obrońców Parnella. We Francji po- 
stawiono tę sprawę obok innej, lokalnej, ściśle 
zbrodniczej, o której wspominamy dla tego tylko, 
że właśnie jest przez dzienniki roztrząsana razem 
_z parnellowską, jake jej odmiana i jako coś, co 
jest nie zbrodnią, ale protestem przeciw „prze- 
starzałym pojęciom etycznym“, godnym ukamie- 
nowania dia tego, że na nich zbudowano kodeks 
karny, a on przecież nie powinien się wtrącać do 
spraw wolnej miłości! Jakaś dama, której mąż 
wa latą bawił w Brazylji, poczała się w odmien- 
nym stanie właśnie wtedy, gdy on zapowiedział 
awój powrót. Więc popłoch, załamywanie rąk, 
spóźnione wyrzaty sumienia i koniec końców wi- 
zyta u niesamiennego lekarza. Nastąpiła choroba 
ciężka, która się przewlekłą aż do } owrotu męża. 
Zwołane przez niego konsyljam wykryło wszystko 
i oto w rezultacie dama i jej lekarz wpadli w ręce 
prokuratora. Zwolennicy wolnej miłości krzyknęli 
naraz w kilkudziesięciu dziennikach, że „abortus“ 
nie jest zbrodnią, ale nieszczęściem, istniejącem 
na świecie dla tego, iż są skrępowane naturalne 
potrzeby organizmu ludzkiego. „Chcecie, auguro- 
wie, ukarać biedną kobietę! — woła Gil Blas. 
I cóż wam z tego przybędzie? Ażali przez to 
zmienicie właściwości krwi ? Raczej znieście mał- 
żeństwo, a nie będzie ani zbrodni, ani procesów 
takich, jak ów angielski, który pozbawia Irland- 
czyków ich dzielnego wodza. Natura, I polityka, 
i interes całego narodu domaga się rewizji prze- 
starzałych przepisów etycznych !* 

Idzie tedy od rzemyczka do koniczka, od 
uznania ślubów cywilnych, jako rodzaju kontrak- 
tów, do rozwodów bardzo łatwych, a od rozwo- 
dów do zupełnej negacji małżeństwa. 

Lecz w Anglji mają jesz.ze moc „przesądy.“ 
Postanowienie Giadstona ustąpić, jeżeli mię nie 


cofnie Parnell, zreflektowało Irlandczyków. Za-; Ro 


częli się znów namyslać. Zdaje się, że Parnell 
będzie musiał dla zdrowia pojechać do Włoch, a 
jego miejsce w stronnictwie iriandzkiem zajmie 
Mac Arthy. Tak przynajmniej mówiowo wczoraj 
w Londynie. 

Mówiono tam również, że parlament, który 
właśnie otwarto suchą i bladą mową tronową, 
znaną z wczorajszego telegramo, niebawem bydzie 
odroczony na długo, a to dla tego, że Salisbury 
wyjeżdża na pary miesięcy do Włoch i spotkawszy 
się z Crispim w Genui sam będzie toczył z nim 
układy co do granic angio-włoskich w afrykań- 
skich posiadłościach nad brzegami Czerwonego 
morza. 


Wczorajszy telegram doniósł, że zastępca 
rosyjskiego posła w Belgradzie pojawił się w loży 
dyplomatycznej skupczyny serbskiej. Trzeba Wy- 
tłumaczyć, dla czego O tem aż telegramy rozesła- 
no po całej Earopie. 

Kilka dni temu, kiedy księżną Klementyna, 
matka księcia bułgarskiego, wyjeżdżała do Pary- 
ża, żegnali ją w Sufji na dworcu dyplomatyczni 
Agenci wszystkich państw, a także i agent serp- 
ski. To okrutnie rozgniewało Rosjan 1 kczyknęli 
w jeden głos: „Po co te Oszukańatwa! Kto nie z 
nami, ten przeciwko nam. Jeśli agent serbski, 0- 
czywiście z polecenia swego rządu, oddawał ho- 
nory wrogom Rosji, to niechże się Serbja do nas 
nie umizga. Znamy tych kochanych bratuszków! 
Oni tylko łapy wyciągają, abyśmy im dawali jał- 
mnżnę; oni tylko ofiar naszych +4dają, a zresztą 
są to gadziny. Mamy tylko jednego wie.nego 
druha, księcia Czarnogóry, więc precz z bratusz- 
kami!“ 

Tak krzyknęły wszystkie rosyjskie dzienniki, 
co wzięto w Belgradzie za dowód rosyjskiego ego- 
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Piątek nia 28 listopada. 


Politzyozny”, społeczny i literei 


izmu, który za misę soczewicy, mniej nawet, bo 
za łaskawe petersburzkie uśmiechy, żąda, aby 
Serbja nie miała własnej woli, postępowała zawsze 
podług petersburskich wakazówek. Sprawiło to w 
Serbji tak przykre wrażenie, że mowa regencji, 
otwierająca sRkupczynę, ani ałówkiem nie wspo- 
mniała o Rosji. W Peteraburgu wnet błąd spo- 
atrzeżono, więc dyplomacie kazano pojawić się w 
loży skupczyny i car oznajmił, że oficerów serb- 
skich przyjmie na naukę do akademji. Widząc to, 
Serbowie się przeprosili i w odpowiedzi skap- 
czyny na mowę regencji jaż było ciepłe słówko o 
osji. 


KOZZI ZZ ZE Z 


Jeneralna debata budżetowa w Sejmie na- 
szym wyrosła w bardzo szczęśliwy sposób do 
dziejowego znaczenia. Powiedzieć można, że wczo- 
raj i przedwczoraj Sejm nasz „robił historję*, — 
tworzył bowiem dzieło dodatnie, do którego bę- 
dziemy się nieraz odwoływali, które może nawet 
Bporo zaważyć na szali następnych wypadków. 

„Komu zawdzięczać należy podjęcie inicjatywy 
w tej sprawie? czyja Bzczęśliwa ręka przygoto- 
wała teren? — to opowie kiedyś historja; na ra- 
zie nie należy może wprowadzać w grę czynnika 
indywidualnego, a dość będzie zapisać, że wszystkie 
trzy strony, wchodzące do akcji, złożyły jakby 
„dekłaracje*, — strona ruska przez usta p. Ro- 
mańczuka, strona polską przez usta p. Madey- 
skiego, a rząd przez usta samego p. Namiestnika. 

Rozpatrzmy sią w tych deklaracjach. Ruska 
da się w tych słowach streścić: stoimy gorąco 
przy naszej wierze katolickiej, przy koronie 
Habsburgów i przy Monarchji auatrjackiej; roz- 
wijać się chcemy samoistnie i na własnych pier- 
wiastkach, z Rosji zaś nic brać nie będziemy. Od 


was Polaków żądamy, abyście nas traktowali | 


sprawiedliwie i dali nam równouprawnienie. 
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oświaty ludu. Przeciwko temuwnioskowi wystąpił 
ksiądz Ssicher i rzekł, że niema nic przeciwko 
temu, aby tuowarzystwu udzielco subwencję, sko- 
ro udzieła się ją tylu innym mwarzyszeniom, ale 
stanowczo sprzeciwia się tem, aby temu towa- 
rzystwu wyrażano uznanie, gęż to byłoby znie- 
wagą dla całej ludności chrzecijań skiej. 

W tem miejscu zaczął œ już huk w sali. 
gdyż antisemici bili mówcy brwo, liberałowie zaś 
Bykali co siły im starczyło. 

Następny mówca dr. Heismann ujął się za 
towarzystwem i rzekł, iż one wcale nie obraża 
raligji katolickiej, tylko sprzeiwia się szczucia 
jednego wyznania na drugie. Vxiałalność Towa- 
rzystwa uważa Heinemann jakt bardzo pożytecz- 
ną, bo zdaniem jego nie należy ladu odgradzać 
od cywilizacji chińskim murem a antisemici i 
klerykałowie tego tylko chcą. ~ 
Znów hałas. 


Teraz zabrał głos znienavdzony przez li- 
berałów ksiądz Schsabl i raądał, aby roz- 
ciągnięto jakąś kontrolę nad bwarzystwem, wów- 
czas nie będzie sie sprzeciwał przeciwko jego 
subwencjonowaniu. Cytatami z odczytów urzą- 
dzanych przez towarzystwo udwodnił kę. Schnabl, 
jak szkodliwa jest jego działahość. 

Profesor Fuss gorąco przmawiał za towa- 
rzystwem, a cytaty podam przez dziennik 
Vaterland, tudzież przez księda Schnabla, na- 
zwał denancjacją, gdyż z odzytów wyjęli oni 
tylko kilka ustępów, a nie odali ich w ca- 
łości. 

Ksiądz Schnabl zabrał eszcze raz głos i 
rzekł, że odczyty urrądzane praz towarzystwo są 
tego rodzaju, iż dyrektor sxoly prsy Loewen- 
gasse, gdzie się odbywały, odnówił towarzystwa 
Bali szkolnej na odczyty, gdyż one demozalizują 
młodzież szkolną. Jakie to mogą być odczyty, 
najlepiej osądzić można z tego, ża żyd miewał 


Polska deklaracja streścić się da następu- | wykłady o chrzeźciańskiej mus:ce kościelnej. 


jąco: — Na wspólnym gruncia miłości do religji 
katolickiej, do dynastji Habsburgów i do Monar- 
chji znajdziemy się zawsze ramię do ramienia; 
a co się tyczy zapowiedzi samoistnego rozw:jania 
narodowości ruskiej na pierwiastkach rodzimych, 


j woinych od wszelkich naleciałości rosyjskich, to 


witamy ją jako zwrot nader pocieszający i chętnie 
podamy zawsze rękę tej pracy, która będzie miała 
na oku dobro kraju i państwa. 

Wreszcie deklaracja rządowa zapewniała, że 
rząd zawsze jest gotów bronić mniejszości przad 
większością, byle ta mniejszość okazywała po- 
jednawczość w swych czynach i słowach, dawała 
dowody, że dąży nie do rozbicia, ale do skonso- 
lidowanie kraju, że potrafi wyeliminować ze swo- 
go łona wszystko to, co „przeszkadza rozwojowi 
narodowości ruskiej na gruncie czysto austrjac- 
kim* — innemi słowy mówiąc, wszystko to, co 
dąży ka Rosji, co w Petersburgu szuka punktu 
oparcia 4 pomocy. Nadto deklaracja rządowa 
wskazała Rusinom właściwą drogę postępowania, 
oto radziła im, aby się „zjednoczyłti pod 
przewodem książąt Kościoła rus- 
kiego w Galicji*, a takie zjednoczenie 
utwierdzi wszystkich w przekonania, Że w Shtnej 
rzeczy stoją Rasini gorąco przy wierze katolic- 
kiej, nadto zaś da ich politycznemu organizmowi 
tę hierarchję, której tak brakuje ich społe- 
ezeństwu. 

Czy szczere były te wszystkie trzy deklara- 
cje? Że polska i rządowa były Bzczere, to nie 
podlega najmniejszej wątpliwości. Ruska robi 
także wrażenie szczerej, przynajmniej ma wiele 
pozorów szczerości. Zresztą zobaczymy niebawem. 
Jeżeli klub ruski zaniecha negacji i ciągłego ją- 
trzenia, a nadto złoży hetmańską buławę w ręce 
X. Metropolity, to okaże, że z całą szczerością 
postanowił nadać nowy, a rozumny i zdrowy kie- 
runek politycznej swej pracy. 

A wtedy spokój zawita do naszego kraju, 
słońce zgody zajaśnieje nad nami, przestaniemy 
się pouejrzywać nawzajem i nawzajem sobie 
szkodzić, bo jak Rusini w każdym naszym kroku 
nie będą widzieli podstępnego zamachu na 1ch 
narodowość, tak my znowa nie będziemy w każ- 
dem dla nich ustępstwie widzieli darowizny, zro- 
bionej nieprzejsdnanemu naszemu wrogowi — 


i. 

3 I biedny jest nasz kraj, i w ciężkich żyje wa- 
runkach, ale niech raz zapanuje zgoda między 
dwoma bratniemi ludami, które już tyle wieków 
mieszkają wspólnie na tej ziemi, a niezawodnie 
okrzepuie On, podniesie się materjalnie, rozwinie 
duchowo, zakwitnie i we wdzięcznej pamięci za- 
chowa imiona tych, którzy do tej zgody się przy- 
czynili. 


Korespondencje: 


Wiedeń 25 listopada. 

(N.) Dzisiejsze posiedzenie sejmu przypo- 
mniało poniekgd dawniejsze rozprawy parlamentu 
francuskiego — krzyczano i hałasowano co nie 
miara, omal że do bójki nie przyszło. Winę tego 
skandalu przypisuje jedno stronnictwo drugiemu; 
liberałowie mowią, że to „prostacy*, ancisemici 
z klerykałami zamiast przyzwoicie się zachowy- 
wać i cicho siedzieć, krzyka narobili; antisemici 
i stronnictwo kłerykałne utrzymują znów, że „baz- 
czelność“ liberzłów pozbawiła ich cierpliwości i 
zimnej krwi. Używam tutaj tych nazw, jakiemi 
stronnictwa w Wiedniu się darzą. A teraz opo- 
wiem sprawę, która wywołałą borbę, niech każdy 
sam osądzi kto miał rację. W Wiedniu istnieje 
towarzystwo oświaty ludowej. Urządza ono od- 
czyty popularne dla ludu, zakłąda bibljoteki la- 
dowe itp. Antisemici utrzymują, że towarzystwo 
to jest szkodliwe, gdyż szerzy między ludem lbe- 
ralne zasady i indyfferentyzm religijny, a nawet 
żydowacy docenci uniwersytetu na odczytach to- 
warzystwa wręcz wrogo przeciw religiji katolic- 
kiej występują. Wydział krajowy postawił wnio- 
sek, aby towarzystwu temu udzielić na rok 1891 
subwencję w kwocie 900 zł., a nadto wyrazić 
my aznanię za pożyteczną działalność około 


W gali znów powstal hatas, a wzmógł się 
jeszcze bardziej, gdy przemawiać zaczął koryfeusz 
liberalnego obsza profesor Suess. Profesor Suess 
mówił wiele o tem, że katolickie stronnictwo jest 
wrogiem prawdziwej oświaty. „Patrzcie — rzekł 
Suazs — jaką to literaturą karmią lud nasi kle- 
rykałowie. Oto macie: Książka do zbudowania się 
na rok 1891“. 

Poseł Gregorig. To nie należy tutaj. 

Kilka liberałów zawołało chórem: „Prostak“ 
— a Gregorig krzyknął głośno: „Kto śmiał po- 
wiedzieć prostak?“ Marszałek; „Pan nie masz 
prawa stawiać pytań*. Gregotig do marszałka: 
„Wypraszam sobie podobna postępowanie*. 

Tm morwał nio pielialoy ‘Atas.  L'horałewie 
już nie krzyczeć, ale wrzeszczeć poczęli: Jak on 
smia w ten sposób odzywać się do naszego pre- 
zydenta? Gdy wię nieco uciszyło, mówił Sasss da- 
lej o tem, że wszystkie książki wydawane przez 
stronnictwo klerykulne dążą tylko do tego, aby 
wpołć w lud wiarę w cuda. 

„Macie tu insg książkę, tam mowa o Lucy- 
perse, że kiedy jest w złym humorze, to mówi 
po żydowsku. A teraz przechodzę do innej książ- 
ki p. t. „Posłaniec towarzystwa Jezusowego”. 

Lueger zawołał: Do rzeczy mówić, to tu- 
taj nie nnieży. 

Gregorig do marszałka: 
zwać do porządku. 

Marszałek: Proszę się przyzwoicie zacho- 
WyWśĆ. 

Lueger: Nas dawno już wazwałbyś pan do 
porządku. 

Suesa: Dajże mi pan skończyć. Otóż chcia- 
łem to tylko powiedzieć, że potrzeba, aby lud 
pozaał prawdziwę oświatę, Aby nauczył się my- 
śleć i pojął, jak nisko stoją ci inni (to jast ka- 
tolicy). 

Rozumie się, że znów wrzawa powstała w 
szli. Wśród tej wrzawy powstał dr. Lueger i wo- 
łał z całej siły: Protestuję przeciwko temu, aby 
tu odczytywano urywki z jakichś pism, protestuję 
przeciwko tema, aby pierwsze lepsze pismo łą- 
czono z Kościołem katolickim. 

Na liberalnych ławkach głosy: To tu nie 
należy. 

Wrzawa była tak wielką, że słów Luegera 
dosłyszeć nie było można. Wreszcie peiną piersią 
zawołał Lueger: Jestem Niemcem, ale nie zapo- 
mniałum jeszcze O tem, że my w Aostrji żyjemy 
w katoiickiem, a nie w żydowakiem państwie. 

Możecie sobie wyobrazić, co teraz się działo, 
ja nie czują w sobie mił do tego, aby dość Żywo 
i barwnie opisać ten cały harmider. Wśród tego 
harmideru odbyło się głosowanie i uchwalono 
towarzystwu oświaty ludowej subwencję 900 sł. i 
uznanie. 


Proszę go we- 


Konstantynopol 20 listopada. 

(Ks. 0. N.) Zatarg ze achyzmatyckim pa- 
trjarchą trwa bez żadnej zmiany, ale stosunki prze- 
zeń wytworzone powiększają z każdym dniem roz- 
drażnienie niższego kleru, popów i dyaków, co 
nie jest bez wpływa na ogół schyzmatycki, ciem- 
ny, patrzący ną świat Oczami swych jerejów. Do- 
breby to było, gdyby Ów kier stał na wysokości 
swego powołania, lecz tak wcale nie jest; zdawien 
dawna nawykii popi do roli agitatorów politycz- 
nych i pod tym względem są zepsauci. Zatarg 
Porty z patrjarchą, zamkujęcie świątyń, zawiesze- 
nie fankcyj cerkiewnych ma w rezultacie ogromne 
zmulejszenie sig dochodów popich. Nie ma chrztów, 
ślubów, pogrzebów z nabożeństwem, nie ma więc 
i datków za te czynności. A ta żyć z czegoś trze- 
ba popom, zwykle obarczonym liczną rodziną. 
Więc źli są i narzekają zarówno na rząd, jsk na 
patrjarchę. Dziwić się temu nie możsa — a kto 
pozna płytkość ich religijnego uczucia, ten i tem 
aig nie zdziwi, ża pomimo pstryarszego zakazu, 
potajemnie chrzezą i Śluby dają. Już wykryto 
parę takich wypadków i — co przytem oryginal- 
ne! — policja turecka za każdym razem po- 
Śpieszyła wykonać karę nałożoną przez patrjarchę. 
Oto przed kilka dniami dał pop w nocy, potaje- 
mnie, siab i dostał za to 115 frankow, a nad 


Wydawua: kuucwiik Miastovwysici. 
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rankiem przestępstwo jego było juź wykryte i 
dwaj policjanci tureccy odprowadzili popa do 
więzienia w G.lata Saraju. Sząd oczywłście wy- 
twarza mię pomięszanie pojęć, pospólstwo zchy- 
zmatyckie nie może zrozumieć, co to za zatarg 
taki, w którym rząd idzie na rękę patrjarsze. Dia 
tego pospólstwa tem trudniej rozwiązać zagadkę, 
ża surowo zakasgano rozprawiać © zatargu, odkąd 
zaś właśnie wtych dniach, za rozmowę o patrjar- 
szej sprawie, aresztowano na ulicy kiika staden- 
tów gretki'h i dwóch popów, których zaraz wtrą- 
cono do więzienia, odtęd też strach padł na 
wszystkich i milcsenie zapanowało w kawiarniach 
i na bazarach. Widać, że Porta chce obrócić sta- 
rorsymską jurydyczną regułę, mówiącą, ża czego 
nie ma w aktach, tego nie ma i w ustach: O czem 
nie mówią, to nia istnieje. 

Pojawiła się czarna ospa. Już od miesiąca 
nad całym Bosforem grasowała ona, przycichając 
czasami i przerzucając się z wioski do wioski. 
Nikt o to nie dbał. Teraz zaś zaczęła w samom 
mieście nielitćściwe żniwo śmierci — i także nikt 
o to nie dba. Zresztą trudna na nią rada. Lekar- 
stwa nie ma, a z niechlujstwa oczyścić Stambuł, 
to chyba samo miasto zrównać z ziemią. 

Piszą zagraniczne dzienniki, jakoby Wielka 
Porta skłonną była uszynić zadość życzeniom 
grecko schyzmatyckim i pozwolić synodowi, aby 
rozważył ażali bułgarski narodowy kościół nie jest 
heretyckim i gdyby tak się okazało, to nakazać 
popom bułgarskim używanie odmiennych ornatów. 
Ja nie wiem, jak można komponować takia nie- 
prawdopodobieństwa. Wszakże teraz jedynym przy- 
jacielem Turcji na całym półwyspie jest tylko na- 
ród bułgarski i jego rząd. Można być pewnym, że 
sułtan niczem nie dotknie wiernego lennika, który 
w potrzebie może się stać silnym sprzymierzeńcem 
i ostatnią tarczą. 

Adampolanie potrzebują do swej szkółki na- 
uczyciela. Życie między nimi przykre, bo są bar- 
dzo rozwydrzeni i haltajscy, ale człek energiczny 
możeby potrańł wziąć ich w kluby. W kapelanie 
miejscowym, zacnym księdzu Zabielle miałby ser- 
decznego protektora. Warunki są takie: pomiesz- 
kanie gratis, na wikt miesięcznie 100 piastrów i 
pa wydątki inne 80 piastrów. 
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Po p. Szczepanowskim przemawiał p. Ko- 
złowski Zygmunt, który zapisał się do głosu 
za budżetem, ażeby się imógi rozprawić z prze- 
ciwnikami. Stoję w tej Izbie izołowanym, ale mi 
wystarcza, że poza nią mam zwolenników. 

Stanowisko Polaków i Rusinów w tym kraju 
wyobrażam sobie jako dąb o dwóch konarach, 
z których wprawdzie odpadły niektóre gałęzie, ale 
połączenie zostało. 

Ławrowski podał rękę szczerze do zgody, 
ale nie dopuściliście — powiada mówca. ~- Nie 
naszą w tem wina. Głowa Kościoła, kapłan, dał 
nam słowo, — wysłaliśmy go do Wiednia, a po- 
tem zbył nas ironją. 

Przed 20 laty słyszałem jeszcze w teatrze, 
w Bali sejmowej, Rasina, kapłana-zaprzańca, — bo 
dziś jest schyzmatykiem, że nie ma różnicy między 
Kościołem wschodnim a unją, i nikt z ław 
ruskich nie zaprzeczył temu. Czyż mieliśmy 
z wami iść wspólnie ? 

Szlachta ziemi bocheńskiej wybrała do Sej- 
mu ks. Kaczałę, i znów ta sama historja się po- 
wtórzyła, a mie spotkano się z zaprzeczeniem 
z Waszej strony. 

Stwierdźcie więc czynami — powiada mówca — 
że stoicie wiernie przy kościele katolickim, bo 
dotychczasowe postępowanie, czego innego dowo- 
dzi. Wszak były całe dekanaty, które usiłowały 
różnice obrządku zatrzeć. Tataj przypomina no- 
szenie brody i chęć skasowania dzwonków. 
Wierzcie mi, że tylko zdrowemu rezsądkowi ludu 
zawdzięczamy, żeście nie zdołałi swych innowacyj 
wprowadzić. Mowca protestuje przeciw temu, ja- 
koby z pośmiewiskiem yrzyjęto nasze oświadcze- 
nie „stoimy i stać chcemy“ bo program ten przy- 
jęto w całym kraju z entuzjazmem, a to nie tylko 
szlachta ale i lud, a tylko Rusini uchylili się. 

Jeśli my stoimy przy Tronie i Monarchii, 
to bez restrykcji, Rusini zaś oświadczyli obecnie, 
że stoją przy monarchji, ale do pewnej granicy. 
(P. Romańczuk: Tak!) Mówią oni: jak zro- 
bicie, to dobrze, a jak nie zrobicie... niech gobie 
śpiewak w swej duszy dośpiewa. Bądżcie szcze- 
rymi, dotrzymajcie tego, co przyrzekącie, aby w 
obec was także szczerze postępować można było. 

W końcu polemizuje mówca z wywodami 
pP- Szczepanowskiego i Rutowskiego, co wywołało 
ze strony p. Rutowskiego krótkie sprostowanie. 

Na tem przerwano posiedzenie o godzinie 
2 min. 35. 
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Posiedzenie wieczorne. 

Początek o godz. 8 min. 20 wieczór. 

Ostatni głos w rozprawie ogólnej otrzymał 
sprawozdawca p. Biliński. 

Mówca chce odpowiedzieć na zarzuty uczy- 
nione przez trzech mówców: Romanowicza, Ra- 
towskiego i Szczepanowskiego, a następnie zamie- 
rza dotknąć kwestji ruskiej. 

, Co do p. Romanowicza, to choć tenże prze- 

ciwnym jest pewnym zapatrywaniom komisji nie 
polemizowałbym z nim, bo nawet z częścią jego 
poglądów się godzę, ałe nie mogę milczeniem po- 
minąć, że zarzucił w Izbie komisji, że jej podsta- 
wy rachunkowe są mylne i że zapomniała ona 
o kwestji papilarnego bezpieczeństwa dla obligów 
pożyczki. Pracował on razem z nami w komisji 
jako członek Wydziału, a nie uczynił tego, co się 
praktykuje we wszystkich parlamentach, miano- 
wicie uwag swoich w komisji nie zrobił a przeto 
komisja nie mogła ich uwzględnić. 

P. Romanowicz omówił budżet i znalazł trosz- 
kę rzeczy nie bardzo zdrożnych i przeciwnych roz- 


jest trudno. 
Nie należy opowiadać rzeczy, którehy mogły 
kraj obałamucić. 
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sądkowi, zaznaczył w ogóle pewien postęp. Pra- 
wda, ża nie wszystkie przekroczsnia są zawisła 
od woli Wydziała krajowego, ale są i inne, jak 
n. p. wydatki na djurna — których przekracza- 
nie, spodziewam się, ustanie. Następnie poddał 
mówcą krytyce rachankowy wywód posła Romą- 
nowicza, a w końcu oświadczył, że nie stawia na 
równi jego mowy z przemówieniami dwóch innych 
posłów, do których się zwrócił. r 

P. Ratowski zajęty bardzo wertowaniem 
dzieł uczonych i przygotowaniami do swego prze- 
mówienia w debacie budżetowej, o jedaej rzeczy 
zapomniał, mianowicie nie miał czasu przeczytać ° 
sprawozdania komisji. Zarzuca on, że chcemy 
cigłych pożyczek, a tego nie ma w sprawozda- 
niu. Gdyby był sprawozdanie odczytał, byłby 
przyszedł do wiadomości, że komisja nigdzie nie 
wyraziła myśli, że zwolennicy konwersji chcą jej 
dla niej samej, ale cheg konwersji dla uzyskania 
fanduszów na inwestycje. 

Komisja nie oświadczyła się ani za kon- 
wersją, ani przeciw niej, ale badała, jaki byłby 
efekt finansowy, gdyby  przedsiębrano kon- 
wersją. 

Podwyższania budżetu corocznie o 150.000 
zł. p. Rutowski nie nazwał byłby bagatelką, gdy- 
by był odczytał sprawozdanie, gdzie efekt tej 
bagatelki obliczono ściśle na 15,700.000 zł. Za 
tym „fikcyjnym projektem konwersyjnym* jaki 
komisja zestawiła, oświadczył się także p. March- 
wicki, o czem wspominam tylko, bo się p. Ra- 
towski na p. Marchwickiego powoływał. 

Co do inwestycyj i konwersji rosyjskiej, 0 
czem rozprawiał szeroko p. Rutowski, wypada go 
pouczyć, że nasza konwersja zupełnie ma odmien- 
ny charakter od konwerayj całego Świata, albo- 
wiem mamy do amortyzowania dług, do którego 
rząd się subwencją przyczynia i trzeba było roz- 
ważyć, czy konwertować wtenczas aż subwencja 
ustanie, czy też zanim ustanie. p. 

Co do inwestycyj, to p. Rutowski jest apo- 
cjalistą tego, co się w całej Europie dzieje; ały- 
szeliśmy tu o Francji, Anglji a nawet Afryce i 
te wszystkie przykłady mają nam dowodzić, że 
wszystkie tam zastosowane inwestycje dadzą cię 
u nas zaprowadzić. Przemysł podniósł się w in- 
nych krsjach, ale jak ? Czy możemy się równać 
z Anglją, która zamknęła swe porty dla cudzych 
okrętów, z Niemcami i Rosją zamkniętemi cłami ? 
To samo stosuje się do porównywania kraju z 
Węgrami, mającemi w rękach cła i politykę ko- 
lejową — jest zatem ogromna różnica między 
państwami a prowincjami. Przemysł fabryczny 
rozwinąć u nas, w kraju od 100 lat zaniedbywa- 
nym, który jest w jednym związku cłowym z 
prowiacjami, które nas wyprzedziły, bardzo 


Jeżeli p. Rutowski zakończył swą mowę 
ałowami: „czas już skońszyć z frazegami a roz- 
począć polityką czynną“ — i nagrodzony został 
za to oklaskami, to słusznie, 
na to, że oklaskający mają nadzieję, 
zmieni się polityka Szanownego posła. 
bardzo dobrze). 

P. Szczepanowski dzieli zawsze swaje prze- 
mówienia na dwie części: traktuje rzecz i Osobę, 
Ja pójdę dziś za jego przykładem. 

Co do rzeczy. Widocznia był p. Szczepa- 
nowski w złym humorze i wczoraj i dziś, kiedy 
przemawiał, a gniewa on się na komisją za to, 
że w ogóle przedłożyła rachunek. Coby to bo- 
wiem było za gaudium, gdyby rachunku nia 
było wcale? Zaraz byłby powiedział: nie potra- 
filiście nawet porachować, niezdary! a tak skoń- 
czyło się na zarzucie, że komisja nie chce wziąć 
odpowiedzialności za swa zestawienie i zwala tę 
odpowiedzialność na bubalterję Wydziału. Oszy- 
wiście komisja moża przyjąć odpowiedzialność za 
założenie rachunku i bierze, ale nie za S:isłe wy- 
konanie tego założenia. 

Myłka była faktycznie, ale nieprawdziwym 
jest zarzut, że manuskrypt wycofano z drakzrai. 
Rachunek odczytano w komisji i tam szostrzeżo- 
no błąd, który przy pomocy p. Romanowieza i 
oddziału rachunkowego przed oddaniem do druku 
sprawozdania poprawiono. Myłka była tago ro- 
dzaju, że wykazywała, iż konwersja nis o 10, ale 
o 7 miljonów jest niekorzystniejsza od pokrywa- 
nia niedoborów pożyczkami. Rozumie się, że ten 
błąd zapełnie na uchwały komisji nie wpływa, bo 
wpływałaby na nie tylko w takim wypadku, gdy- 
by poprawione cyfcy wykazały, że konwersja jest 
przynajmniej o miljon lepazą 

Rachunek ten, to najważniejsza forteca ata- 
kowana przez p. Szczepanowskiego. Oświadczył 
on, żeśmy odbyli drogę do Chin, aby dojść do 
tak prostego rezultatu. Od niego nauczyliśmy się 
tej jazdy. 

Mówił, że chyba za Jastyniana tak ludzie 
umieli rachować, a przecież pp. Romanowicz i 
Marchwicki, których obliczenia były mylnemi, 
żyją w XIX wieku. Wszyscy trzej czerpaliśmy z 
jednego źródła daty i dziwna rzecz, że nasze ra- 
chunki się nie zgadzają (wesołość). Zresztą błąd 
komisji na wynik nie wpływa. i 

Powiedział mówca, że komisja chwiejne sta- 
nowisko zajęła. Ja tu widzę tylko sporo abnega- 
cji, kiedy komisja pomimo, że doszła do rezulta- 
tu świadczącego stanowczo o niekorzyści konwer- 
sji, nie chciała sprawy zsraz rozstrzygać, A prze- 
mawiają przeciw konwersji także względy prawne 
i politycznej natury. Prawne, bo są trzy fundusze 
indemnizacyjne, z których każdy ma inne aktywa 
i dłagi — polityczne, bo wielkie jest pytanie, czy 
należy w ogóle przamieniać cbligacje państwowa 
na krajowe. W czasąch spokojnych jest to wszyst- 
ko jedao, ale w czasach krytycznych, anormal- 
nych inza rzecz są obligacje państwowe a kra- 
jowe. 3 

Może o konwersji za wiele i niepotrzebnie 
mówiłem, bo p. Bzczepanowski oświadczył dzisiaj, 
że mu nie bardzo o nią chodzi, ale chodzi mu O 
inwestycje. To postęp w jego przekonaniach, a 
postęp, który zawdzięcza rachuskom komisji. — 


gdyż wskazuje to 
ża odtąd 
(Gtosy : 


p 2 
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Postawcie raz, Panowie, konkretne wnioski, co do | prosimy o czyny, byście ja objawili w życin po- 
inwestycyj, bo nam się zdaje, że je ciąg'e rcbi- | lityczaem, w Sejmie, w praai”, przy wyborach. 
my, a Panowie mówi:ia tak, jakby ich nie bsło. | J<żeli zechcecie zwalczić to stronn ctwa, to za- 
Przyjdźiie raz z wnioskiem: tyle a tyle, ra to i| pawniam was, Że o wszys kiem będzie mowa 
na to nam potrzeba. M ie się zdzje, że jesteśmy | przy budżecie, ale nia o xwestji rask'ej. Daj Boże, 
wszyscy za inwestycjami, wszak od r. 1866 urósł | aby tak było! (Huczne brawa i oklaski). 

budżet z 500000 na 5 miijonów, a w ostatrich Przystąpieno do rozpraw szczegółowych nad 
czasach od r. 1884 z 3 na 5 miljozów. Wasze | budżetem krajowym. 

słowa to frazes, który kraj obałamuca, a nie przy- 
nosi mu żadnego pożytku. 

Co do argumentów osobistych p. Szczepa- 
nowskiego, to działą on w kraju jak wędrowny 
nauczyciel dla spraw politycznych; jeźłzi i prza- 
mawia i w objażdżkach prawi neuki i kazania, 
przyczem klasyfikuje rozmaitych posłów (we80- 
łość) Na pawiem zgromadzeniu sklasyfikował raz 
profesorów, a przy tsj sposobności na czterech 
dostałem 4 lokację (wesołość), ale byłam przy- 
najmniej w dobrem towarzystwie klasyfikowany 
uż z Dunajawskim, Madeyskim i Babrzyń- 
skim. 

Zarzucił mi wtesczss, ża spełniam obce roz- 
kazy, grubo się jednak pomylił, bo słucham tylko 
własnych przekonań. Nis mam nic przeciw tamu, 
że przyznał mi wtedy zdolności ra szefa pekcji, 
ale trochę przykro, ża kiedyś tu zrobił mię w Li- 
bie nieukiem. Będę jednak próbował sią obronić. 
Powiedział p. Sztzeparowski, że tyiko trzam łu- 
dziom możną było z całego Ssjmu powierzyć wy- 
pracowanie zadania, jakiemm się komisia zajęła: 
Grossowi, jeżeli nie zapomniał matematyki, Ja- 
nowi Stadnickiema, jeżeli to prawda, że ma 
dyplom, i koledze Szczepanowakiama, ale już bəz- 
warunkowo (wesołość). Więcon jeden ma kwa 
lińkacje do tego potrz bne. Jak p Rutowski nia 
czytał sprawozdania komisji, tak p. Sz zesanow- 
ski nie czytał regulaminu, bo inaczej wiedztałby, 
że każdemu posłowi przysłogaje prawo jawić się 
w komisji i wnioski tam stawiać. Gdyby bt} gran 
townie, po swojemu (wesołość) rzecz przedstawił, 
może bylibyśmy jego wnioski przyjęli... Narzekać 
nie mą więc na co. Als czy był on usrawniony 
zarzucić nisuctwo całej komisji? Powiada, że 
chcieliśmy rzecz traktować za stanowiska rzeczo 
wego, to znaczy naukowego? (?!) On sam rzecz 
traktuje ze stanowiska czys'o naukowego, a ną 
dowód pokazał Spitzera! No, do ułożenia Spiż- 
zera potrzeba było nauki, ale do zastosowania 
tego dzieła nie potrzebą nauki. My widzieliśmy 
nietylko nowego nieporozcinanego Spitzera, ale 
widzieliśmy także starego i oprawienego (weso- 
łośc). Sądzę, że ma nas prawo nazywać nieukami. 
bo wam siebie przecież głośno kilka razy nazwał 
„człowiekiem nauki“, a'e czy wypada tak o sobis 
mówić?! Powiada, że 28 ląt już pracuja na polu 
ekonomji; jeżeli tę pracę zaczął w pieluchach, 
to powinszować, że mimo tak podeaziego wiəku 
wygiąda tak młodo (wesołość). 

Myślał zapewne szaaowny mówca o swej 
„Nędzy* — ale krytyka jej była rozmaitą. W pe- 
wnych dziennikąch zrobiła wrażenie, ale nie w ko- 
łach naukowych. Poważne wątpliwości o wartości 
tej pracy podnosili fachowi krytycy, jak np. ata. 
tys.yk Pilat. Może myślał p. Szezepanowski o li- 
cznych swych artykułach, w których wszędzie i 
zawsze znachodziło się jedno i to samo, byty tam 
dobre chęci, ale znaczenia naukowego nie było. 

Pocieszam się, ża mam kolegów w potępie: 
nia i że ten sąd wyszedł od ksgoś, co ma dużo 
wiedzy, aie żadnego znaczanią naukowego. 

Ale ba! on rzucił całemu Sejmowi w oczy 
fraze, Że atoi na stanowisku piusokratycznym a 
ludem się nie zajmuje. Za to gdzieindziej takiego 
posła rozniosłaby Izba, my tacy łazkawi, iagodni! 

To jego rzecz, czy chce przekłinać genera- 
cją twórców 3 maja, ale nie powinien przeklinać 
obecnej generacji, za to co ona zrobiła na polu 
ekonomicznem, oświaty i na poła politycznom, 
podczas, gdy on w podróżach swoich po Indjach 
i zagranicznych krajach poszukiwał za owemi 
naukowemi zdobyczami, jakiemi chce kraj uszczę- 
śliwić. Generacja ta wybudowała przeszło 1000 
kim. dróg krajowych masę dojazdów koiejowy.h, 
3500 klm. dróg gminnych subwencjonowanych, 
przed 20 laty nie było w kraja jak tylko kalej 
Karola Ludwika i Czerniowiecka, od tego czasu 
zawiązano wszystkie kredytowe zakłady , Bank 
krajowy i kasy Oszczędności, Sejm wydał błogą 
już w skutkaca i naśiadowaną gdzieindziej ustawę 
o lichwie i przeciw pijaństwu, urządził wzorowe 
składy dla zboża i spirytusu. Co wobac tego 
znaczy ciągle słyszane od niego słowo: „czynna 
polityka“. Czy to nia czyny! Tak samo na polu 
oświaty... A pod względem politycznym? jakie 
to były czasy przed 20 laty ? Dopiaro w r. 1867 
otrzymaliśmy język w szkołach a 1869 w urzę- 
dach, w r. 1869 polski język na uniwersytecie a 
przed paru miesiącami katedrę prawa polskiego! 
A nasze wyrobione stanowisko wobec Monarebji, 
wobec całej Earopy, iż jesteśmy zdolni do rządów ? 

Słowem p. Szczspanowski nie ma kwalifi- 
kacji do takich zarzutów. 

Choć rezolucje jego przyjdą pod obrady do- 
piero po budżecie, Gświadczam, że będg przeciw 
wazystkim. 

Bardzo często rozprawy budżetowa kończą 
się dyssonansem na temat kwestji ruskiej. Z ra- 
dością witam fakt, że w tym roku tego dysso 
nansu nie będzie jak sią możną spodziewać po 
słowach ruskich kolegów, o ile, zaraz powiem. 

Żądają oni zmiany w postępowaniu wzęlę- 
dem siebie, nie zaWadzi więc stwierdzić sianu 
obecnego, co ja, jako r:ferent bud.etowy uczynię 
ze stanowiska budżetowego: 

Jest szkół więcej w kraju ruskich jak pol- 
skich, teatr ruski i literata ę ruską sabwencjo- 
nujemy, i to nie z łasi, ale w po:zuciu waszych 
praw. Sa jednak Sejmy w Austrji, gdzie takie 
rzeczy tak łatwo nie idą. My nie spieramy sę o 
udzielenie pomocy wasgzemu ato*arzyszeniu, jeżeli 
ono na to zasługuje. Stan prawny nie jest także 
tak zły, choć nie odmawiamy prawa, byście nie 
mieli dążyć do jeszcze lepszego. W Sejmie mó- 
wicie po rusku, i do tego macie uprawnienie, 
nawet Marszałek przy uroczystych chsilach prza- 
mawia waszym językiem. Zanim »ię komukolwiek 
śniło na uniwersytecie o polskim języku wykia- 
dowym, już był przepis, że wykłady mogą być w 
języku ruskim, a dziś każdy z profzsurów ma 
prawo wykładania po polsku lub rasku, a my 
przedkładamy ministerstwa w propo:ycjach ta- 
kich kandydatów, którzy mogą po rtszu wykła- 
dać. Co do języka w urzęda:h, to dwóch jęy 
ków urzędowych być nie mcże, ale na podana 
ruskie odpowiada się po rusku. 

Wszystko to zrobło się bez przymusu. 
Przyznacie, że polityka to potęga, a kto ma sułę, 
nie łatwo sę jej zrzeka, niechętnie się władzą 
dzieli. Więc to nasze czyny. 

Słowa: „mamy wspólnego wroga“, za 0- 
świsdczenie „Natione Russus; to od-zczepieniec* 
przyjmujemy z wdaięcznością i uznaniem, ale to 
nie dość. Nasz mówca generalny z prawicy po- 
atamił pytanie: Czyście gotowi walczyć z nami 
razem przeciw tym, których uważacie za odszcze- 
pieńców? Na to pytanie oczesujemy odpow edzi, 
bo w życiu politycznem trzeba czyaów. Narze 
czyny wykazaliśmy, a od was oczekujemy uzupeł- 
nienia tych słów w najważniejszym punkcie i 


tacji kraju i koszta zarządu (ref. p.Skrzyńnki) 
przyjęte bez rozpraw. 

Przy II rubryce uchwaleno rezolucja: Po- 
leca się Wydziałowi krajowemu, 1. aby wziął 
pod rozwzgę reorganizacją etatu służbowego Wy- 
dzisła krajowrgo w kierunku zniesienia 


technicznym i rachunkowym, a powiększenią na- 
tomiast etatu stałych urzędaików i zaprawsdze- 
nia miejsc ukwalfikswanych aplikantów kancep- 
towych i rachunkowych i elewów technicznych, a 
to w granicach budżetu na rok 1891. Odneśne 
wnioski przedłoży Wydział krajowy Ssimawł na 
najbliższej sesji Bejmowej; 2. wzięcia pod rozwagę 
reformy systemu rachurkowości oraz rectganiza- 
cji oddziała rachunkowago w Wydziale krajowym 
i zdanie o tem sprawy na najbliższej sesji sajmo- 
wei; 3. sporządzenia dokładnego drukowanego ka- 
talegu b'bljoteki krajowej. 

Rubrykg II „koszta leczania ubzgich cha- 
rych“ (ref. p, Mąrchwicki) przyjęto w kumis 
770.000 sż. 

Rubrykg zaś IV „kosztą szczepienia" (ref. 
p. Goldman) przyjęto w zucie 65000 zł. baz 
rozpraw. 

Rubrrka V „wydatki sanitarna" 
w mumie 4500 zł 

W rabryca VI „zasiłki dla zakładów dobra- 
czynności* uchwalono zaaiłk*: Szpitsle Sióstr Mi- 
łosierdzia w Czerwonogrodzia, Razdołs i Barazt;- 
nia 900 zł. Szpital Siostr Miłosierdzia w Nowa- 


przy jąto 


wia 5424 zł. Zskłud św. Józeta dla GBieroconych 
chłopców w Kr.kowie 1000 zł. Komitet ochronek 
w Krakowia 550 zł. Towarzystwo ochronek chrze- 
ścjańzkich we Lwowia 500 zł. Towarzystwo Miło- 
sierdzia pod godłem Opatrzności wa Lwowie 1200 
zł. Zarząd zakładu ociaroconych dziewcząt im. kr. 
Józefa Ziemiańskiego w Przamyślu 500 zł. Zs- 
rząd Towarzystwa opieki weteranów z roku 1831 
w Krakowie 2700 zł. Komitet wykonawczy apieki 
weteranów z r. 1831 wa Lwowie 1800 zł. Zakład 
dla chorych nieuleczalnych i wyzdrowieńsów wa 
Lwowie pod nazwą „Przytulisko św. Józefa“ 1000 
zł. Lecznice lwowskie, do rozporządzałnośsi Wy- 
działu krajowego 1000 zi. Kolonji leczniczej w Ry- 
manowie, subwencja na budowę wlasnego domu 
1000 zł. 

Patycje o subwencje galicyjskiego Korpusu 
e. k. weteranów wojakowy.h im. arcyksięcia Ra- 
dolfa we Lwowie i wydziału Stowarzyszenin ka 
utrzymaniu starców i mierot izraelickich w Rzs- 
szowie — przekazano Wydziałowi krajowemu do zs- 
łatwiania. 

Następnie przedłożył p. Stanisław br. Ba- 
deni rebr. VII „na cele wykształcenia i oświaty“. 

U:hwałono zasiłki dia zakładów naukowych 
i »ubweacje dla teatrów bez zmiany, tudzież przy- 
jęto proponowana rezolucje zgodnie z wnioskami 
komisji, które już przed kiiku dniami ogłaszaliś- 
my. Tyiko sprawa subwsecjonowania teatrów wy- 
wołała dyskasją. 

Chrzanowski wnosił podwyższenie 
autwencji dia krakowskiego teatru s 8.000 na 
10000, lecz wnioavk upadł pomimo gsparcia z3 
strony p, Wełg la. 

P Kramarczyk odczytał mówkę przygotowaną 
na tewat marnowania funduszów, w któraj oświad- 
rzoł, że komieja „W BZtużZkEj Komórce rubryki 
VII ukrzłą swe waioski o tubwencjonowania 
opery i dramata we Lwowie* i wuiósł, ażaby pe- 
tycje te obniżyć do połowy. 

Nasiępnie watósł uchwalenie rezsolacji da 
Wydziału krajowego, by postarał się o lepsza 
ki*rownictwo teatraice, tudzież ażeby zabronił 
miodzisży niżej 15 lat uczęszczsnip do teatru. 
Wnio+ków tych nawet Isba nie poparta. 

P.Zygreuat Kozłowski ubalewą nad tem, 
ża opera w teatrze lwewskim obacnie Rie edpo- 
wiada wymaganiom artystycznym, — dalsj żali 
Bio mówca, ża dyrekcja uprawia opsretkę, dodaje 
jednakowoż, że wina to publiczności, która nie 
chce uczęazczać na sztuki klasyczne, wobac czego 
dyrekcia stosować się musi do gustu publiczności. 

Mówca apeluje do publiczności, by bardziej 
popierała dyrekcją w usiłowaniach na punkcie 
sztuk klasycznych i oświa.cza, ża hkędzia głozo- 
wał przeciw subwencji na operę. 

P. Staneław Badeni przyznaje, ża były 
w ostatnich czasach przedstawienia opery nie od 
poówiaćające wymogom artystycznym, sle zwracą 
uwagę, że jeszcze nie ma sezonn operowego. 
Dziwi się tyłko przedsiębiorstwo, ża wystawia 
opery siłami operetkowemi, czem się naraża ną 
zarzuty. 

Zspztując się, kto winien temu, że grywaną 
bywa Operetka tudzież, że opera nie zawsze od- 
powiada wymogom artystycznym, przychodzi mówca 
do wzioska, że wszyscy jesteśmy temu wiani, bo 
na dramaty nie uczęszczamy, a co do opery ma 
my przesądna wymagania i tak np. Arklowa mu- 
stala sceny iwowską opuścić, bg naszemu guatawi 
nie odpowiadała, wyjschawszy zaś za granicę 
przyjmowaną była wszędzie z entuzjazmem a dziś 
jest primadenrą w Madrycie. 

Na wniosek p. Teliszewskisgo przy- 
jeta tą modyfizacją w rzzolucjł o rozpisaniu kon- 
kursa dia sziuk dramatycznych ruskich, iż Wy- 
dział krajowy ma w tym wzgiędzie zasięgnąć 9- 
pinji Tow. „Banida*. 

Na iem zakończono obrady o godzinie 12 
w nocy. 


Sprawy sejmowe. 


Wniosek pasia Romsńczukaą o zaprowadze- 
nie utrakwistycznych wykiadów w seminarjach 
nauczyci»łakich wschadniej Galicji, zełatwiła ko 
misja szkulaa wtym kseranku, iż wnitesia do Sej 
mu rezolucję wzjwają-a rząd: a) aby urządzen:a 
utrakwistyczag pod względsm języka wykiądowe 
gu, 18: iejąte na wyższych kar:ach męskich gemi- 
tarjów nanczyciel kich we wschodnie; części kra- 
JU, WzTOWaCZIł także na pierwszym karaie tych 
s minsrjów; b) ady stopniowo Wurowadzić urzą- 
dzenie at akwiama pod w.ględam języku wykła- 
duwego, tzkża w Żeńskich ««minaijach nauczyciel- 
skich we Lwowie i P.aemyślu. 


Z krajowej Rady szkolnej. 


C. k. Rada szkoliią krajowa na posiedzeniu 
dnia 17 listopada tchwaliła: 

1) Nałożyć zgodnie z opinją Wydziału kra 
jowego, na gminę Myślenice obowiązek pokrywa- 
nia w całości płac nauczycieli i nauczycielek eta- 
towych, tamtejszych szkół ladowych ; 


Rabryki I i II wydatków „koszta reprezen- | 


in- | 
stytueji djurnissów w działach: konceptowym, | 


PRZEQLĄD z iia 28 listopada 1890. 


a O RÓ RR GA 
2) zamianowa zastępcą katechety w c. k. | drugiego zaś ma s'ę linja jej zaczynać przy moście |i jak świadczyły odkryte ślady stóp, wyszli tylnemi 
kolei Karola Ludwika w Przemyślu, i ztąd wzdłaż | drzwiczkami z wagonu, obeszli tył pociąga i dużemi 
ul. Flarjań:kiej i Nowej drogi ma iść przez Pratko- | krokami skierowali się ku pobliskiej szosie. Na dro- 


gimnazjum w Buczzu. ks. Józefa Świsłowskiego; 
3) przyznać pfesorowi c. k. gimnazjum w 
Przemysłu, Francisowi Seidlerowi, pierwszy do- 
datek pięciolataj ; 
4) zorganizow w Cuniowie, powiatu gró- 
deckiego, 
| 1891 r.; 
5) przekaztełć szkoły filjalne na etatowe 
od dnia 1 lutego 92 w Podolu, powiatu nowo- 
| sądeckiego ; i 
| 6) w Przyszoie kameralnym, powiatu ni- 
skiego i 
i 7) w Jakóbóte, powiatu horodeńskiego. 


Mały F'ejleton. 


Raz, gdy! winszował koledze... 


Raz, gdym wszował koledze 

I cieszyłem si głęboko, 

Że przez swą racę i wiedzę, 
Wzniósł się u godność wysoką, 


Rzekł: prawd losy mnie wzbiły, 
I smutnie potiąsnął głową, 
A jednak, wiz mi mój miły, 
Że mi nie baizo różowo. 


a. 
Sledziłem sze:g lat długi, 
Kraj — stoją od spraw zdaleka; 
Mam może pwne zasłagi, 
Wiem jednakco mnie dziś czeka, 


Na każdej sdzcznej niwie, 
Wre walka > byt — na nołe, 
A kto chce sądzić uczciwie, 
| Wszystkim ogodzić nie mołe. 


siółkach 300 zł. Dam ubogich i sieróc w Krsko- | 


Widziałem 'ywat oddany 
Nie jedea dł. dobra ludu; 
Byli to pracy — tytany, 
Dokonać nie 1ogli — cudu. 


Zapewne — cłowiek utyka, 
To było zaws3 — więc bywa, 
I czynów ludzich kcytyka, 
Niezhędna — lecz sprawiedliwa. 


Niestety! bra: nam tej struny, 
Błyśnij talentm czy enotą, 
Wnet na cię *óżne trybany, 
Wyrzucą swya mózgów błoto. 


A w stronnicości zawzięci 
Tak długo szirpią i syczą, 
Że wreszcie mjlepsze chęci, 
Maszą napoić goryczą. 


Co prawda, d: tego błota 
Można przywyknąć powoli ; 
Lecz ludzka ź%ość czy ślepota, 
Zawsze zasmu:a i boli. 


I choćby kto w piersi na dnie 
Miał zamiast serca — stal twardą, 
Masi zniechęcić się snadnie, 

Albo uzbreić pogardą. 


Ztąd to niejeden mąż prawy, 
Co mógłby być kraju chwałą, 
Publicznej unika sprawy, 

Ztąd to ich mamy tak mało. 


Kończąc, powgórzył: to boli.... 
A ja luysiałsóu: Muj boze! 
Czyż wiec'nie na naszej roli, 
Będzie chwast głuszył zboże ? 
W. Rodoć. 


JEMOGNISEA.. 


Lwów 27 listopada. 


Dar. Najj. Par udzielił z prywatnej swej szka- 
tały gminie Mielnica w pow. borszczowskim, na re- 
staurację cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbn zamia- 
nowała Juija-za Ciesla, Kaz'mierzaą Kropiwnickiego, 
Hipolita Skabińskiego, Edwarda Chmielarczyka, Wa- 
cława Krupiczkę, Włodzimierza Kulczyckiego, Józefa 
Miszkiewicza, Wilhelma Skrobatowicza, Jana Hodbo- 
da, Jana Mux yńskiego, Włodzimierza Jasienieckiego, 
Edmunda Reicherta, Adama Krywułta, Mieczysława 
Gostwickiego, Teofila O„ydę, Józefa Kramera, Teo- 
fila Gizickieqo, Mikołaja Ssrypucha, Władysława Wo- 
lań:k:ego, Franciszka Og rzałego, Teofana Baczyń- 
skiego, Władysława Harasska, Aleksandra Kelhoffsra, 
Edwarda Stepkiewicza, Grzegorza Mycawkę, Alfreda 
Piechow'cza, Jana Obuszkieawicza, Jakóba Miętusa, 
Piotra Łysakowskiego, Włodzimierza Bilińskiego, Kle- 
mensa Hołyńskiego, Grzegorza Suacharowskiego, Ste- 
fana Prodziewicza i Jana Kantego Ryczaka, kalżu- 
lan ów rachankowych: Jana Gabriela, Marjana Jaca 
Mrseu, Stefana Koczerkiewicza, Jana Ołpińskiego, 
Juljasza Sidora, Zdzisława Zawadzkiego, Andrzeja 
Hcyweaka, Władysława Podkowsńskiego i Henryka 
Pvlańskiego, adjuaktami podatkowymi. 

Rada szkolna krajowa zamiarowała ka. Jórefa 
Jurkiewicza, stałym nauczycielem religji obrz. łac. 
w szkole etatowej 6-klasowej żeńskiej im. św. Anny 
we Lwowie, 

Dr. Smolka wyjechał wczoraj do Wiednia, aby 
objąć sprzwy prezydjalne Izby posłów Rady państwa. 
Porządek dzienny pie-wszego posiedzenia Rady pań- 
stwa, które się, jak wiadomo, odbędzie dnia 4 przy- 
szłego miediąca, został już ogłoszony i prócz kilku 
pierwszych czytań, nie zawiera w sobie przedmiotów 
obrad większej wagi. 

Z uniwersytetu. P. Włodzimierz Mochnacki, 
rodem z Tousteługa w Galicji otrzymał na uniw. ja- 
gielluńskim stopień doktora praw. 

Wiadomości dyecezjalne. Djecezja przemyska. 
Ks. Wincezty Zb.egniewiez utrzymał kanoniczną in 
stytucję na prob. obrz. łac. w Miuchałówce. Przenie- 
sieni: Ka. Ludwik Bukowski z Jarosławia do La- 
szex, ks. Jędrzej Jarosz z Lubeni do Jarosławia, ks. 
Emiljan Zygmunt z Jeżowego do Lubeni, ks. Józefa 
Kalika przeznaczono do Jeżowego. 

Z zakonu O0. Karmelitów przeniesieni ks. 
Alojzy Bilski defiuitor z Bołszowiec do Sąsiadowiec, 
ks. Kasimierz Bieniasz za Lwowa do Sąsiadowiec i 
ks. Bronisław Sierpiński ze Sąsiadowiec do Bołszowca. 

Zmiana własności. Wieś Koma ówkę w powie- 


cie sawborok:im uabył ox żydów Łazarza Dwaresa i 
Izaaka Baraka zapian Józef Wolgner z £Łobzowa. 


wice, Krasiczyn i Birczę do Sanoka. 
Z Wiednia donoszą, że ministerstwo skarbu no- 


; s Ó- | si się z myślą zaprowadzenia na razie mundurowej | Sili go, aby ich trochę podwiózł, 
szkołę ljalną cd dnia 1 września | czapki dla uczniów szkół średnich. 


Fiasko. Temi dniami wystawiono w Krakowie 
nową komedję 'Bałuckiego pod tytułem: „Ciężkie 
czasy“. Owoż utwor ten zrobił odrazu kolosalne fa- 
sko, a miejscowa krytyka powiada, łe jeat to naj- 
słabsza z prac sympatyczaego autora. 

Szkoda, — bo tak byłoby przyjemnie mieć 
dotrą polską komedję na sezon zimowy. 


Ażjotaż. Od jednego z naszych lwowskich pre- | bardzo 


numeratorów Otrzymujemy list, w którym nam do- 
nosi, że jego małżonka, przeczytawszy w Przeglądzie 
doniesienie dyrekcji teatra, iż można zamawiać bi- 
lety na występ p. Modrzejewskiej w d. 30 b. m. 
udała się bezzwłocznie po lożę do kasy teatralnej. 
Jakież jednak było jej zdziwienie, gdy jej tam po- 
wiedziano, że nie ma już wcale w kasie ani lóż ani 
foteli, lecz jeżeli ta pani pragnie być koniecznie na 


dze do Żychlina farman, wiozący buraki, napotkał 
trzech jakichś ludzi w tym czasie, którzy pro- 
na co jednak nie 
przystał. Jeżeli byli to rzeczywiście ci mordercy, 
obecność trzeciej osoby świadczyłaby, że mieli jeszcze 
jednego wspólnika, który na nich oczekiwał w po- 
bliża Pniewa. 

Kiedy pociąg wjechał na stację Pniewo, Wsia- 
dło do saloniku wagonowego pięć osób. Ledwie pu- 
ciąg wyruszył ze stacji, wszyscy podróżni poczuli w 
wagonie jakiś dziwnie nieprzyjemny odór i mokre 
siedzenia, ale na razie nie mogli nic rozpoznać przy 
słabo palącej się lampce. Dopiero gdy za- 
świecono zapałki, ujrzano krew, broczącą dwie ka- 
napki i wojłok na podłodze, scyzoryk zakrwawiony, 
torbę rozprutą i różne krwią powałane papiery, 
między innemi jeden s napisem: „Rs. 15000, Wa- 
lentynów*. Wszystko to odkrywano stopniowo Z C0- 
raz większym przerażeniem, które, jak twierdzą po- 
dróżni, tak dalece pozbawiło ich przytomności umy- 
słu, że nie dali sygnału dla natychmiastowego za- 


przedstawieniu, to może jeszcze bilety dostać w ka- trzymania pociągu, i dopiero gdy pociąg wjechał na 


wiarni teatralnej u przebywającego tam ażjotera. 
Oczywiście nadużycie takie dziać się musi po 


stację Kutno, pan S. przywołał żandarmów. To spóź- 
nione zawiadomienie władzy przyczyniło się wielce 


za plecami dyrekcji teatru. Zawiadamiamy więc ją o do utrudnienia poszukiwań zbrodniarzy. 


tem, a to dla tego, żeby zapobiegła tym nadużyciom 
na przyszłość, a winnych ukarała. 

Do Berlina w cela zbadawia msetudy leczniczej 
Kacha, wyjechał dr. Alsks. Gawroński z Gródka i 
dr. Jakliński z Komarsa. 


Przeszło 100 kandydatów zgłosiło się do kra- 
jowej dyrekcji skarbu z prosbą o dyurnum. Co roku 
wysyła kraj. dyrekcja skarbu urzędników swoich na 
prowincję po odbiór tytoniu od plantatorów. Czyn- 
ność ta trwa dwa miesiąca i na ten czas przyjmuje 
dyrekcja skarbu kilkunastu djuruistów płacąc im za 
to po 80 centów dziennie W tym roku ma dyrekcja 
skarbu 20 takich posad djarnistów do rozdania, a 
zgłosiło się o nie przeszło 100 kandydatów, a więc 
pięć razy tyle ile putrzeba. Najlepsza to ilustracja 
biedy, jaka u nas pannje, a zarazem nadprodakcji 
osób inteligentnych. 

Temperatura. Termometr z rana — 10° R. 
w południe — 7° R Barometr 763*. Idzie w górę 
Dzień pogodny i piękny, chociat zimny. 

W Paryżu uwięziono Polaka Dąbrowskiego, 
którego podejrzywają iż jest Padlewskin i przybrał 
tylko fałszywe nazwisko Dąbrowskiego. 

Kradzież planów w Krakowie Według donie- 
sienia Reichswehr skradziono w Krakowis około 50 
szczegółowych planów. Dyetarju:z, którego areszto- 
wano za współadział w kradzieży, po wyjaśnieniu ca- 
łej sprawy ma być puszczony na wolność. 

Kradzież. Podczas pożaru w Zborowie zginęło p. 
Annie Katz z kufra 800 zł. gotówką, złoty zegarek, 
oraz inne wartościowe rzeczy i weksle. Podejrzenie 
padało na Rothowę, u której Katzowa mieszkała. 
Sledztwo jednak nie dostarczyło żadnych dowodów do 
jej uwięzienia. Przed kilka dniami dopiero łandar- 
mowi Franciszkowi Grzywoczowi udało się wykryć 
sprawczynię tej kradzieży. Jest nią Hapka Krupa, 
służąca u Rothowej. Hapkę uwięziono i snaleziono a 
miej jeszcze wszystkie pieniądze i klejnoty. 


Jenerał Seliwerstów, zamordowany przez Pa- 
dlewskiego w Paryżu, miał zostawić 7 miljonów ru- 
bli majątku. 

Ofiary. Dla biednej rodziny H. Radzkiego na 
Zniesienia otrzymaliśmy od p. E. Rylskiego z Dła- 
żniowa 2 zł, od N. N. z okolicy Medenicy 4 zł, 
od ks. J. Trzopińskiego z Kochawiny 1 zł, od p. 
Marji Siemiginowskiej z Jakóbówki 2 sł, od p. Sa- 
weryna Abgarowicza z Bratyszowa 2 zł, oi O. S. 
za Stryja 3 rł, nd małej Maniasi za Stryja 10 cot., 
od H. H. ze Stryja 1 zł}, od księcia Stanisława Ja- 
błoncwskiego z Bursztyna 10 zł, od Marjanka z Bo- 
lesławia 1 zł 50 ct., od p. E. Kaczyńskiej z Nowe- 
go Targu 2 zł, od Z R z Czernichowiec 1 zł, — 
a razem « wykazanemi poprzednio 138 zł. 50 ct. 

Dla „Głodnych dzieci“ otrzymaliśmy z Umiess- 
cza poczta Tarnowiec 5 zł, od ks. J. Trzopińskiego 
% Kochawiny 1 zł. — a rarem z wykazanemi po- 
przednio 44 zł. 


Zmarli. W Tarnowie zmarła Barbara z Alber- 
towskich Głowacka, w 75 r. życia. — Włodzimierz 
Rutkowski, livwidator Towarzystwa wzajemnych ubos- 
pieczcń, zmarł w Krakowie w 51 r. życia, — Zy- 
gmunt Pomiaakowski, kandydat notarjalny, zmarł 
w 34 r. życia. 

Straszna burza gradowa nawiedziła z począt- 
kiem bieżącego miesiąca gubernję chersońską w 0- 
kolicy Wornereńska. Dzienniki rosyjskie donoszą, że 
grad spadający w kawałkach ważących około funta 
zabił 18 ludzi i kilka tysięcy owiec. Deszcz i wicher 
popsuły wszystkie komunikacje, poobalały linje tele- 
graficzne, przewracały najstarsze drzewa i budynki. 


O morderstwie, spełnionym w ubiegłym ty- 
godniu w pociągu kolei warszawsko-wiedeńskiej, przy- 
noszą dzienniki warszawskie ciekawe szczegóły, do- 
noszą mianowicie, łe z Warszawy do Skierniewic 
w saloniku wagonowym drugiej klasy, który był wi- 
downią okropnego dramatu, jechało sześć osób, mia- 
nowicie oprócz zamordowanych Schmitta i Kuźniekie- 
go: obywatel ziemski, p. M, z Kutnowskiego, jakaś 
młoda dama i dwó h mężczyzn trzydziestokilkuletnich, 
jeden, przystojuy brunet, dość elegancki, drugi, blon- 
dyn z małą przystrzyżoną bródką i wydatnym no- 
sem. W Skierniewicach podróżująca dama nie chciała 
dłażej w saloniku pozostać dla zapachu cygar i wraz 
z panem M. przesiadła się do innego wagonu. Od 
Skierniewic pozostali tedy w wagonie tylko Schmitt, 
Kużnichi i dwaj nieznajomi. Schmitt i Kużnicki sis- 
dzieli na dwóch kanapkach naprzeciw siebie, mor- 
dercy ich razem na jednej naprzeciw ściany prze- 
działu pocztowego. Mordersiwo musiało być dokonane 
na moście, wśród większego turkotu wagonów, i tem 
tylko można objaśnić, dla czego nikt z przedziału 
pocztowego nie słyszał hałasu, który, bądź, co bądź, 
musiał towarzyszyć zbrodni. 

Wszelkie przypuszczenia, ił ofiary mogły być 
odurzone jakim narkotykiem, zupełnie okazują się 
bezzasadne, gdyż Kużnicki bronił się przy napaści 
morderców. Schmitt widocznie zabity został w mgnie- 
niu oka tak silnem uderzeniem kastetu w głowę, że 
czaszka pękła w czterech miejscach Lecz czterdzie- 
stukilkuletni Kużmcki, człowiek barczysty i musku- 
larny, nie dał sobie życia odebrać bez walki. Znale- 
ziony w wagonie scyzoryk jego z krwią naprowadza 
na domysł, iż w obronie swej keleczył zabójców. 
Pewniejszem teraz jest, iż rzucił się z nich najprzód 
jeden, który zadał mu w cba boki ośm ran i kilka 
w szyję i w plecy, a następnie drugi bił go kaste- 
tem po głowie. Jak silny musiał być organizm Kuż- 
niekiego, dowodzi to, że pomimo tylu ran, gdy go 
wyrzucono z wagonu, żył jeszcze i zdołał się kilka- 
naście kroków  zaczołgać, poczem dopiero skonał. 


Ślub. W Brzeżana-h odnył się ślub pauny Marji | Trup Schmitta, jak wiadomo, znaleziony został o 


Bzrzę klej, z p Lionel. m F.aniem Flstienschildem, 
porucznikiem 1 pułku ułanów obrwny krajowej. 
Nowa kolej strategiczna -— weoług doniesie- 
nia D.ła — ma byc w,badowaną z Przemyśla przez 
Birczę do Sanoka. Kolej ta będzie tak poprowadzo- 
ną, iż linja jej nigdzie nie będzie przechodzić przez 
San. Dotąd istnieją dwa plany. "Według jednego ko- 


półtorej wiorsty. Porządek kolejny, w jakim wyrzu- 
cono ofiary, i miejsce budzą mniemanie, że mordercy 
chcieli trupa Kuźnickiego utop.ć w rzece Bzurze, 
aby wzniecić podejrzenie, iż zabił on i okradł 
Schmitta, a potem uciekł. Nie przewidywali zapewne, 
łe K. postawi im tak długi opór, iż pociąg tymcza- 
sem most już przejedzie. Mordercy skorzystali z za- 


Mimo to jednak władze są już na ich tropie, 
bowiem już sprawdzono, że mordercy po dokonaniu 
zbrodni nocowali we wsi Odolniku koło Pniewia u 
tamecznego ogrodnika i że nocowali tam nie p) raz 
pierwszy, lecz przybywali tam na noc co środy od 
kilku tygodni. Ogrodnika aresztowano, a badany wi- 
kła się on w swoich zeznaniach. 

+ Jan Walzel, major 30 p. p., zmarł we Lwo- 
wie w 58 r. tycia. 

Stanisław Padlewski, domniemany morderca 
rosyjskiego jenerała Sieliwietrsowa, urodził sią wedle 
pruskich aktów sądowych 20 grudnia 1857 w Ochma- 
towie w gubernji kijowskiej. Ojciec jego był oficerem 
rosyjskim, brał w r. 1863 czynny udział w powstania 
i umarł w roku 1864 w więzieniu w Kijowie. — Syn 
Stanisław w roku 1868 przyjęty został przez rodzinę 
zamieszkałą w Galicji i uczęszczał od roka 1870 do 
1876 do wyłszej szkoły realnej we Lwowie. W roka 
1876 wstąpił jako ochotnik do armji serbskiej i brał 
udział w potyczkach nad Morawą, za co odznaczony 
został orderem od królowej Natalji. 

Od roku 1877 do 1879 uczęszczał ua prelekcje 
wszechnicy jagiellońskiej w Krakowie. W marcu 1879 
ujęty pod zarzutem agitacji socjalaodumokratycznej, 
wydalony został z Austro-Węgier. Stąd udał się do 
Szwajcarji, zamieszkał pewien czas w Rapperswyla, 
następnie w Zarychu, gdzie aż do marca 1881 na 
politechnikę uczęszczał. Tutaj utrzymywał stosunki 
z wielu studentami, a przedewszystkiem z przywódz- 
cami tamtejszej socjaluej demokracji. 

Z Zurychu udał się następnie do Berna, gdzie 
znowu. żywe utrzymywał stosunki z Mendelsonem i 
Truszkowakim, którzy należą do głównych oskarżo- 
nych w poznańskim procesie przeciw socjałistom w lu- 
tym 1882. Od początku Btycznia do końca marca 
1882 mieszkał w Paryża, nanczył Bię zecerstwa 1 
pracował w drukarniach. 

Stąd — po krótkim pobycie w Szwajsarji, gdzie 
pracował w drukarni jako zecer — udał się na Mo- 
nachjum i Wrocław do Poznania. Tam stanął w pier- 
wszych dniach września 1882 i starał się wejść w 
związki z wybitnymi socjalistami, Zamieszkał u stel- 
macha Adama Grześkiewicza we wai Ławicy pod Po- 
ananiem i stąd rozwinął żywą propagandę socjalisty- 
czną. Odbywał z przywódzcami socjalistycznymi kon- 
ferencje i urządzał zebrania. 

W drngim procesie przeciw Bocjalistom w Po- 
znania skazany został na półtrzecia roku więzienia i 


trzy miesiące aresztu oraz «na wydalenie z granic" 


pruskich. 

Odkrycie Kocha poczynają jaż wyzyskiwać nie- 
którzy niesumieuni lekarze. Oto jeden z berlińskich 
lekarzy za jedno wstrzyknięcie szczepionki kochow- 
skiej załądał od chorego na graźlicę 300 marek. — 
Wszystkie pisma berlińskie potępiają to postępowanie 
owego lekarza. — Koch sam za 6 faszeczek limfy, 
— która wystarczy na 4000 wstrzyknięć — łąda 
tylko 25 marek, 

Mieszkańcy Berlina zamierzają dnia 21 grudnia 
urządzić ma cześć dra Kocha wapaniały korowód s% 
pocbodniami. 

Korespondencja Redakcji. WPan Ad'm Su- 
chodolski. Dziękujemy bardzo za wiersz Goszczyń- 
skiego. Podamy go jutro, a o dwa inne prosimy, 


Teatr. D:i we czwartek Dalila", dramat 
w 5 akta h Feuilleta. Występ gościnny p. Modrze- 
jwskiej. Jutro w piątek „Marja Stuart“, tragedja 
w 4 aktach Schillera. Występ gościnny p. Modrze- 
jewskiej. 

Teatr ruski w sali „Frohsinn“. Dziś we czwar- 
tek „Jaropełk I., wielki książę kijowski“, tragedja 
historyczna w 9 odiłonach, Kornela Ustjanowicza, 
znanego poety ruskiego. 


Literatura i Sztuka, 


Z teatru. Wczoraj z nieprzebranego skarbca 
swych mistrzowskich kreacyj przedstawiła nam pani 
Modrzejewska znaną postać „Odettę* Wiktoryna 
Sardou. Do pochwał oddanych przez nas tej jen- 
jalnej artystce trudno coś nowego dodać, bo gra 
jej jest taktą, że opisać jej nie można, podziwiać ją 
trzeba. — Prawdziwy artyzm ma to w sobie, iż trafia 
wprost do uczać ladzi i porywa ich z sobą, i tru- 
dno objaśnić, jakiemi drogami on do serc ludzkich 
zdąża. — Tak też i w grze Modrzejewskiej tradno 
wykazać jakiś odosobniony szczegół, jakąś postać, 
któraby nas cząrowała więcej niż inne, bo gra jej 
od pierwszej chwili do ostatniej przykuwa nwagę wi- 
dza do siebie, każe mu podziwiać wszystko: i ruch 
i głos i dykcję i malowanie uczuć i wrałeń. 

Wczoraj odtworzyła p. Modrzejewska kobietę, 
która przez swą lekkomyślność upadła, ale wtej wal- 
ce występku z cnotą zachowała nieskatoną miłość 
macierzyńską do córki. — Rola ta w interpretacji 
naszej artystki wypadła przewybornie i trudno w isto- 
cie powiedzieć, gdzie gra jej większe wywarła wraże» 
nie, czy w akcie trzecim w scenie spotkania się z mę- 
łem, czy w akcie czwartym w chwili spotkania się 
z córką. Nie ma w jej grze ani szalonych miotań 
się, ani gwałtownych porywów, ale jest to co naj- 
bardziej porywa widzów, jest psychologiczne pogłę- 
bienie charakteru, jasne pojęcie siły i słabości ludz- 
kich, jest przedewszystkiem prawdziwie artystyczne 
poczucie piękna i miary, co jest właśnie nieodzownym 
warunkiem każdej artystycznej kreacji. 

Przez cały ciąg sztuki artystka ani jednem pe- 
ruszeniem, ani jednem słowem nie psuła harmonji, 
nie rozpraszała złudzenia, gdyż połączenie jej istoty 
s myślą utworu, jej duszy i uczać z duszą bohaterki 
i jej uczuciami jest zupełne. — W akcie czwartym 
scenę spotkania wię matki z córką i walkę wewnętrz* 
ną między chęcią zemsty nad mężem a nieskażoną i 
gorącą miłością matki do córki odegrała artystka z 
niepospolitą siłą prawdy, a uczucie prawdziwego bólu 
brzmiało w jej głosie, który słachacza przenikał do 
głębi i mimowolne łzy wyciskał mu z ocza. 

Jak na wszystkich występach tak i wczoraj sala 


LJ 


lej tą ma iść przez Niqtrybkę i Pikuliczyn, według | trzymania się pociągu przed haltsygnałem w Pniewie, | przepełnioną była publicznością, która po każdej od- 


słonie wywoływała artystkę kilka razy i rzęsistemi 
oklaskami darzyła ją za mistrzowską grę. z 

Z naszych artystów najlepiej wywiązała się ze 
swego zadania pani Kwiecińska, która grała z pra- 
wdziwem uczuciem i wdziękiem, — Również zadowol- 
nili nas zapełnie pp. Chmieliński i Kwieciński. Obaj 
ci artyści stanowią prawdziwą ozdobę naszej sceny. 


SEJ M. 


XXV. posiedzenie e dnia 27 listopada b. r. 


Początek posiedzenia o godzinie 10 mi- 
nut 15. 

Prof. Stanisław Turnowski otrzymał dwu- 
dniowy urlop. 

P. Marchwieki zwrócił uwagę na pe- 
tycję Izby handlowej lwawskiej w sprawie opłat 
konsumcyjnych, i wniósł, by ją doręczyć w krót- 
kiej drodze referentowi p. Chamcowi. 

Uxhwalono. 

Z porządku dziennego następują rozprawy 
nad budżetem. 

P. Jan Stadnicki przedłożył dalsze po- 
zycje rubryki VII wydatków. 

Przyjęto następujące wnioski : 

Stypendja dla uczniów seminarjów nauczy- 
cielskich 30 000 zł. 

1) Połeca się Wydziałowi krajowemu, by 
wszedł w rokowania z kołami dobroczynnoś- 
cią i oświatą ludową sią zajmującemi, a to 
w ceiu rozszarzenia i pomnożenia internatów, 
w których mogliby być pomieszczeni stypendyści 
geminarjów nauczycielskich i kursów przygoto- 
wąwczych, tudzież, by przedłożył sprawozdanie o 
wyniku usiłowań w tej mierze podjętych. 

2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, by w 
porozumieniu z Radą szkolną krajową przed 
przyznaniem stypendjów kandydatom i kandydat- 
kom seminarjów nauczycielskich żądał rewersów, 
iż kandydaci i kandydatki natychmiast po u- 
kończenia Beminarjam obejmą posadę przy szkole 
publicznej lab zwrócą pobrane stypendjum i czu- 
wał nad tem, by kandydaci i kandydatki zobo- 
wiązania w rewersach przyjęte, bezwarunkowo 
spelniali. 

Przy wniosku udzialenia internatowi Zmar- 
twychwstańców subwencji 4500 zł., wnłósł p. 
Okuniewski przejście nad nim do porządka 
dziennego, ale wniosek nie został nawet poparty. 
Sprawozdawca p. Jan Stadnieki w odpowiedzi 
podniósł, że p. Okaniewski przemawiał we włags- 
nem imieniu, w czem leży różnica od stanowiska 
posłów ruskich w roku przeszłym. 

Uchwalono tę pozycję, a następnia zasiłki 
dla czasopism naukowych zgodnie z wnioskiem 
komisji. 

Dalej przyjęto wniosek komisji: Dla mło- 
dzieży kaztałcącej się w naukach i sztukach do 
dyspozycji Wydzisłu krajowego 3000 zł, 

Z petycyj należących do tej pozycji, odatą - 
piono Wydziałowi krajowemu do uwzględnienia : 
petycje Marcina Gużkowskiego, Marji Młodnio- 
kiej, Jana Kazimierza O!pińskiego, Jadwigi Mi- 
lewskiej, Marji Sawiczewskiej i Piotra Dziubiń- 
skiego, — do możliwego uwzględnienia petycje i 
Olgi Modzelewskiej, Antoniego Petrykiewicza, 
Władysława Maślakiewicza, Jana Ruszczyńakiego 
i Stanisława Krzyształowicza, — do załatwienia : 
petycję Stanisława Fabiańskiego, Romana Brat- 
kowskiego, Jana Tombińzkiego, Sylwerjnuszą Sas- 
kiego, Stanisława Wójcika, Stanisława Brzostow- 
skiego, Stanisława Nicponia, Władysława Reis- 
dorferz , Anny Legerliitz, Kamilji des Loges, He- 
leny Cbhmielewskiej, Tadensza Konszewskiago, 
Marji Podłewskiej i Pauliny Zakrzewskiej. Nad 
petycjami Kostańskiego Kazimierza, Sprincy Gold- 
blatt. Jana Iżyckiego, Wiktora Zaremby i Mi- 
chała Kowalczoka, przeszedł Sejm do porządku 
dzieraego. 

F. Rutowski wnosi podwyższenie subwencjł 
dla „Macierzy polskiej“ na wydawnictwa działek 
ludowych z 3500 ma 5000 zł. 

P. Antoniewicz wyjaśnia, że partja ru- 
ska, do której należy (moskalofilska) nie zeszła 
ze stanowiska, jakie dotąd zajmowała w palityce, 
bo zawsze stała wiernie przy państwie. Zaktrae- 
gam się przeciw słowom, iż lojalność nasza osła- 
bła. Nieprawdą jest, że r. 1866 ostudził ją; po- 
glądy Słowa z tego roku odnosiły się tylko do 
literatury i języka. Zdrady stanu nam w r. 1882 
nie dowiedziono ani też śladu schyzmy. My lojal- 
ności do państwa i cerkwi nie potrzebowaliśmy 
nigdy manifestować, bo jest dobrze znaną. (Gło- 
sy: a Nanmowicz, Kaczała!) 

Zastrzegam się przeciw słowom, iż lojalność 
nasza idzie tylko do pewnych granic. (P. Marsza- 
łek wzywa p. Antoniewiczs, by się trzymał rzeczy) 
Mówca oświadcza, żeznane oświadczenia posłowie 
ruscy złożyli bez wiedzy klubu, bo oprócz śrzech 
nikt o nich w klubie nie wiedział, a ci kryli się 
z swymi zsmiarami. Dla tego zapytuję, kto jest 
renegatem, czy my, czy oni? Za mną miljony lu- 
dności się oświadcza i za moje poglądy biorę ca- 
łą odpowiedzialność. Na pytanie ze stołu rządo- 
wego, czy w danej chwili pójdziemy za głosem 
naszych książąt Kościoła, oświadczam, że pójdzie- 
my z nimi, bo oni pójdą z nami! My nie może- 
my sympatyzować z literaturą ukraińską, która 
trąci Genewą i do tego dążymy, by wszystkie ru- 
AE czytelnie zamknięto, bo wpływ ich jest szko- 

twy. 

Mów:a życzyłby sobia, by subwencję propo- 
nowang dla „Macierzy“ przyznano „Obszczestwu 
Kaczkiwskobo,* które jedynie jest moralne i sba- 
wiennie działa na polu literatury ludowej. 

Ks metropolita Sembratowiez prze- 
mówił mniej więcej w te słowa: 

Proszę Panów nie myśłeć, że zabieram głos, 
by oponować wnioskom komisji, bo wiem, że tak 
ład polski, jak ruski oświecać potrzeba, ale ko- 
rzystam z uprzejmości księcia Marszałka, by po- 
wiedzieć kilka mów w kweztji, jaka od dwóch 
dni zajmuje umysły Izby. Nie jastam przygotowa- 
ny do mówienia, ale sądzę, że w kwestji tej, do- 
tyczącej tak żywo kraju, wystarcza, jeśli będę 
mówił z serca, wedle sumieria i najlepszego mego 
przekonania (brawo). 1 

Padły tu slows, odnoszące się do Św. Cerkwi 
i zamiarów postępowania na przyszłość, apelowa- 
no do sumienia i sprawiedliwoszi i wezwano Rau- 
sinów do oświadczenia się, co myślą. Wspomnia- 
no o książętach ruskiego Kościoła, więc choć nie 
ma w tej chwili w Izbie innych ruskich biuka- 
pów, odpowiem i w awojem i w imieniu biskupów 
przemyskiego i stanisławowskiego, bo podzielamy 
wszyscy trzej jedne zasady. — My naczelnicy ów. 
Cerkwi i narodu ruskiego godzimy się w zupełno- 
ści i bez żadnego zastrzeżenia na rozwinięty tutaj 
program, jawnie, nzezerze i serdecznie (Brzwo). 

Kler cały i cały naród będzie się trzymał 
Najdostojniejszej Dynastji wiernie zawsze i w każ- 
dym względzie. Z całą otwartością i serdecznością 
oświadczam, że nigdy od św. cerkwi rzymsko- 
katolickiej, mówię wyraźnie od św. Ojca, kler 
roski i naród nie odstąpi. Za tę cerkiew naszę 
ręczę chociażby, nam przyszło Śmierć ponieść 
w jej obronie. Ze tylko jeden kościół prawdziwy, 


z Rzymem wiecznie związany, to prawda wieczną 
a nawet na rozumie oparta. Bo wszak wiarę 
świętą otrzymali Rusini z Rzymu, który — niech 
przeczy kto chce — wysłął do nas spostołów św. 
Cyryla i Metodego. Z Rzymem zaczęliśmy i z Rzy- 
mem skończymy ! 


I na trzeci punkt programu godzę się, bądę 
wiecznie i serdecznie dbał o dobro ludu ruskiego, 
o podniesienie jego dobrobytu i sławy ale na 
drogach legalnych. Przyjmuję program, że lad 
trzeba oświecać w macierzystym jego języku. 

Przyjmujących ten program i usiłujących go 
w całości przeprowadzić poprę wszędzie i pomogę 
w razie potrzeby w msiłowaniach do podniesienia 
i utrwalenia serdecznego, wzajemnego stosunku 
między oboma bratniemi narodami tego kraju. 

To mój program, a oświadczenie to skłą- 
dam, by nie było i cienia wątpliwości co do prze- 
konań przewodników ruskiego kościoła. 

Nie my renegaci, ale może ktə inny, którzy 
niech gdzie indziej swe plany przeprowadzają 
aniżeli w naszym kraju. (brawa i huczne oklaski). 

P. Romańczuk oświądcza, że jak przy- 
kro mu było słuchać mowy kolegi z klubu, 
tak miło mu było usłyszyć z ust czeigo- 
dnego metropolity, że zgadza się na program, 
który został tu otwarcie przed kilka dniami po- 
stawiony. Wdzięczność tedy wyrażam imieniem 
własnem i moich przyjaciół ks. metrpolicie. Po- 
sel Antoniewicz nispotrzebaie mówił tu o roku 
1866 i zaatrzegał się pod względem swej lojal- 
ności. Ja nie rzucałem podejrzeń, jak to uczy- 
niono z innej strony, jak to zrobił właśnie ów 
mówca. Ja brzydzę się desunejacją — a to, co 
on powiedział, prawdapodobnie tem było. We- 
wnętrznych spraw klubu nie wypadało było tutaj 
poruszać — ja nie dułem do tego powodu i dziś 
o nim mówić nie będę. Skonstatują tylko, że 
nieprawdą jest jakoby za programem postawio- 
nym tu przezemnie, trzech tylko członków klubu 
się oświadczyło. Przeciwnie, stoi za nim wię- 
kszość klubu. 

Co zresztą w całym tym programie było ta- 
kiego to się niepodobało p. Antoniewiczowi, co 
npoważniło go do takiego wystąpienia? W progra- 
mie owym jako pierwszy punkt była odrębność 
narodu ruskiego od polskiego ale i od rosyjskiego, 
jako 2) wierność dla kościoła, jako 3) wierność 
dynastji, 4) liberalizm konstytucyjny, 5) podniesie- 
nie włościaństwa i mieszczaństwa. Niewiem który 
punkt mu się nie podobał. O drugim i trzecim 
mówił, zapewniał o wierności 
stji o innych nie wspomniał. Czy dla tego, że mu 
się nie podobały — czy dla czego innego —nie wiem. 

Na insynuacje odnoszące się do obiecanek, 
koncesyj, nowych mandatów i t. d. nie odpowiem. 
Nigdy się przed podobnemi insynuacjami nie bro- 
nię, ale też przeciwne stronie, choć może mial- 
bym większe podstawy j niczego nie chcę tu insy- 
nuować (Oklaski). 

Posłowie Sawczak i Teliszewski złożyli 
oświadczenia, że przystępują do programu pp. Si- 
czyńskiego i Romańczuka, bo widzą tylko w Austrji 
zabezpieczony rozwój narodowy. Przez to oświad- 
czenie przychyla się do programu większość klubu 
ruskiego. 

P Skałkowski bronił wydawnictwa „Ma- 
cierzyś przeciw atakom p. Antoniewicza* 

tym samym duchu przemawiał także p 
Władysław Koziebrodzki. 
P. Męciński godzi się na podwyższenie sub- 
wencji dla „Macierzy* do 4000 złr. 


Sprawozdawca Jan hr. Stadnicki oświadcza, 
że póki posłowie ruscy przemawiali w imieniu 
stronnictwa, łatwo im było dać odprawę, trudno 
zaś odpowiadać posłom, którzy we własne imie 
niu przemawiaii. Powiedział p. Antoniewicz, że 
stoją za nim miljony, ale spotkał się z zaprzecze- 
niem p. Siczyńskiego, który dowodził, że nie za 
nim, ale za Siczyńskim stoją te miljony. Dla mnie 
wystarcza enuncjacja Jego Ekscelencji ks. Metro- 
polity, wyszła z ust tak czcigodnych i poważnych, 
i tej enuncjacji pominąć nie mogę milczeniem. — 
Z radością i czcią dla Jego osoby, z uszanowaniem 
dla Jego godności, przyjmuję to oświadczenie do 
wiadomości, a sądzę, że tych wyrazów czci, usza- 
nowania i radości, Wys. Izba nie zaprzeczy. — 
(Brawo.) 

Następnie odpierał mówca zarzuty uczynio- 
ne przez p. Antoniewicza „Macierzy“. 

W głosowaniu uchwalono subwencję podnieść 
do 5000 zł. 

Następnie podniesiono subwencję dla Tow. 
oświaty ludowej we Lwowie z 500 zł. na 1.000 
zł. a to na wniosek p. Szczęsnego Koziebrodz- 
kiego. 

Wniosek p. Chrzanowskiego o udziele- 
nie Tow. oświaty w Krakowie zamiast 1.000 zł, 
kwoty 1.200 zł. nie utrzymał się, i uchwalono 
mniejszą cyfrę. i 

P. Ochrymowicz zażądał przyznania Tow. 
bursy im. św. Mikołaja w Drohobyczu zapomogi 
100 złr. 

P. Siczyński wniósł, by na zasiłki dla 
burs mieszczących ubogą młodzież polską i ruską 
zamiast 1200 zł, przeznaczono 2000 zł. i objęto 
tą samą bursę drohobycką. Wniosek ten ogromną 
większością uchwalono. 

P. Barabasz twierdzi, że tylko nienawiść 
przemawia przeciw towarzystwu Kaczkowskiego i 
wnosi 500 zł. zapomogi na jego wydawnictwa. 

P. Skałkowski starał się wytłómaczyć p. 
Barabaszowi, że towarzystwo to szerzy nienawiść 
do Polaków, zwłaszcza w znanym kalendarzu za- 
wierającym 1 tego roku szereg fałszów history- 
cznych. 

Wniosek Barabasza otrzymał tylko trzy czy 
cztery głosy — a Izba zgodnie z wnioskiem ko- 
misji przeszła nad petycją tow. Kaczkowskiego do 
porządku dziennego. 

Wniosek p. Zbyszewskiego udzielenia 
Towarzystwu oświaty ludowej w Rzeszowie 200 zł. 
upadł. 

. Przyjęto następnie rubryki: VIII „utrzyma- 
nie pomnikow historycznych, i IX kwaterunkowe 
żandarmerji* bez zmiany. k 

W rubr. X „drogi krajowe* podnosi p. Adam 
Jędrzejowiez pierwotny Wniosek Wydziału 
krajowego, ażeby na rekonstrukcję dróg krajowych 
nie 10000 ale 20.000 zł. uchwalono. 

Mówca wykazał, że Wydział krajowy poczy- 
nił znaczne oszczędności w kosztach konserwacji 
dróg a przeto słuszną jest rzeczą, ażeby w tej 
rubryce, która poprzednio z konserwacją dróg je- 
dną pozycję stanowiła, zastosowanemu do konie- 
cznej potrzeby wnioskowi Wydziału zadość u- 
czyniono. 

Wniosek ten poparli pp. Męciński i Edward 
Jędrzęjowicz, sprzeciwił się zaś p. Badeni 
Stanisław ze względu na uszczupłenie dotacji kasy. 

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Abra- 
hamowicza w obronie wniosku komisji, uchwa- 
lono wniosek. p. Adama Jędrzejowicza. Inne pozy- 
cje tej rubryki przyjęto bez zmiany. 

Godzin. 2. min. 45. posiedzenie trwa dalej. 


dla cerkwi i dyna-. 


PRZEGLĄD a dnia 28 listopada 1890. 


Część ekonomiczna, 


r celu ministerstwo hanadlu zwoła specjalaą ankietę 
| dla zbadania sprawy na miejscu. Co się zaś ty- 
jczy tego, Ż» transport mąki z Węgier jest tańszy 


3 Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie- | niż zboża, to rząd wię postara o to, że ten nie- 
dniu przypędzono 6548 sztuk, a to mianowicie : | korzystny stosunek niebawem się zmieni. 


— — prosiąt, 
sowych. 

Jak na ubiegłym targu, tak również na tega- 
tygodnionym tylko w towarze doborowym szły 
transakcje żwawo i ceny zkłaniały sią ku zwyżce. 
W lżejszych sortach panowała stagnacja. 

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 25 listopada. . 

Z powoda daszczów stan dróg pogorszył się 
tak dalece, że obecnie nie ma widoków, żeby do- 
wozy zboża zsiększyły sig i dła tego eprzedzjący 
zachowują się wyczekująco, podnosząc swoje żąda- 
nia. Z drugiej strony, młynsrze skarżą zię na u- 
trudniony odbyt maki, lecz nie chcąc watrzymać 
ruchu, zmaszeni są bądź co bądź kupować na bie- 
żące potrzeby. W skutek tego na dzisiejszym tar- 
gu na Kleparzu ruch nie był wprawdzia więcej 
ożywiony jak zwykłe, leczeeny state się trzymały, 
a celne gatunki białej i czerwonej pszenicy, pła- 
cono nawet cokożwiek drożej. 

Płacone za pszenicę białą od 8-80 de 9.15; 
za czerwoną od 8:60 do 9:00; zą żółtą od 8'60 
do 9'00; za żyto od 7.— do 7:35; za jęczmień 
browarny od 7— do 7:75; na paszę od 
6-15 da 6:40; za owies od 6.40 do 6'80; rze- 
pak od —'— do ——, Wszystko za 100 kilo- 


gramów. 
Wiedeń 25 listopada. 

(Z) In bliżej do miesiączaej likwidacji, tem 
silniej odezuwają tsrgi pienisżne następstwa prze- 
silenia londyńskiego, tem droższą i trudniejszą do 
zdobycia jest gotówka. Mimo przeto pewności, że 
upadłość Baringów nie wywołała na placach eu- 
ropejzkich dalszych poważnych następstw, ł mimo 
nadziei, że Angentyna nie ogłos! bankructwa, na 
wszystkich giełdach Earopy panuja usposobienie 
chwiejne i skłaniające się do zniżki. Najsilniej 
przejswin zię tə usposobienia w Barlinie i prze- 
jawia przeważnie w kursie rubli, w których saj- 
bardziej zaangażowaną była tamaczaa spekalacja. 
Spadek rubli, a wraz z nim obniżenie się noto- 
weń w efektach górniczych i przamysłowych, od- 
działał ujemnie na rozwój kursów na naszym plą- 
cu i znów podciął kursa akcyj backowych i kil- 
ku papierów transportowych. W tem cofaniu się 
kursów przodem szły Kredyty, oparły się im 
Staatrbahny, Lambardy i Nordbahny i oparły 
również walory górnieze. Renty chociaż trzymały 
sie silnie, znów cofały się dzisiaj. 

Ostatecznie notowano : i 

Kredyty austrjackie 294'50, węgierskie 350 50, 
Anglobauki 16025, Uniony 237-—, Bankvereiny 
11575, Lhnderbanki 22090, Ludwiki 20150, 
Czerniowieckie 226.25, Renta papierowa 88:05, 
srebrna 88 15, austrjacka złota 107-85, papierowa 
10125, węgierska złota 10120, papierowa 9935. 

Rabla 1-34'/ę. 


2286 lekkich i 4162 świń opa- 


Telegramy „Przeglądu“. 


Berlin 27 listopada (pryw.) Na mocy układu 
z Ameryką bądą urządzona na okrętsch biura 
pocztowe, które będą przyjmować i sortować listy 
i przesyłki, jėk sią to dzieje w wagonach pozz- 
towych. 

Paryż 27 listop. (pz.) Przybyły tutaj podró- 
żnik Bonvatet zdał sprawę w towarzystwie geo- 
grzfisznemm o Taskinie. Stan tej kolonji jest po- 
myślny, handel z Chinami i Tybetem się wzmaga, 
ale piraci nie przestają dokazywść. 

Rzym 27 listopxda (pryw.) Z połsacenia 
Watykanu odbędzia się w Sast Jago (Chili) w r. 
1891 konsyljum biskupów południowej Ameryki. 
Pzzewodniczyć będzie arcybiskup w Sant - Jago 
Marjano Casanovas, który otrzyma godność kar- 
dynalską. 

Belgrad 27 listopada (pryw) Barda arnau- 
cks, złożona z 200 ludzi, pustoszy okolice nad- 
granicsne; zburzyli ci tondyci wsie Koworasti, 
Rosnzie, L-szczane, Lesznicę, uprowadzili mnó- 
stwo dziewcząt i 10.000 sztuk bydła. Arnauci 
głoszą, ża porwane dziawczęta przeszły na isla- 
mizm, w:kutak czego rząd turecki ich mie wy- 
dzje. 

Kijów 27 listopada (pryw.) Tow. Wzaj. Kre- 
dytu ozłasza, Ż8 z ptwoda niezapłacania rat wy- 
stawia na sprzedaż 31 majątków w Wołyńskiej 
guo., liczący h razem przeszło 60.000 dziesięcin 
ziemi (okało 100 000 morgów), m w tej liczbie 
także miasta S ary Konsiantynów; w Kijowskiej 
zaś gabernji 18 majątków, wynoszących 40 000 
dzies'ęcin ziom} 

Wszystkie zaś banki ziemsk'e w Rosji wy- 
stawiają teraz na aprzedaż 9000 majątków ziem- 
skich za riezapłacenie rat. 

Wiedeń 27 listopada. Sejm niższo-austrjscki 
w głosowaniu imiennem przyjął jednogłośnie wnio- 
sek zmiany krajowej ordynacji wyborczej. Bur- 
mistrz oświadczył, że uważa za rzecz niemożliwą, 
aby Wiadcń był miastem nie podłegzjącem juryz- 
dykcji krajowej, tylko wprost Radzie państwa, 
wszelako głosuje za wnioskiem, aby tylko usunąć 
zaniepokojenie. 

Potem wywiązała sig debata nad przedłoże- 
niem o wiekiem Wiednia. Do uchwalenia zmiany 
obszaru dolnej Austrji potrzebną jest większość °/; 
głozów. 

Budapeszt 27 listopada. Posiedzenie izby 
posłów. Podczas dyskusji nad budżetem wyznań 
oświadczył minister Szilągji, iż ministerjum w 
sprawie ślubów cywiłnych przygotowaja już oso- 
bne przedłożenie, które zasady prawa małżeńskie - 
go oprze na ogólnych podstawach baz względu 
na wyznaniowe różnice i odejmie sądom ducho- 
wnym prawo rozitrzygania w sprawach małżeń- 
skich. Minister przestrzega jednak przed przyję- 
ciem obcych, węgierskim stosunkom nieodpawia- 
dających ustaw małżeńskich. 

Praga 27 listopada. W sejmie namiestnik, 
odpowiadając na interpelację, oświadczył, że ukoń- 
czenia prac mających na celu utworzenie sado- 
wych narodowcściowych okręgów, nastąpi ku koń- 
cowi r. 1891. Na interpolację w sprawie nieko- 
rzystnych stosunków przemysłu młynasskiega w pół- 
nocnych Czechach, odpowiedział namiestnik, że 
rząd zajmuje się stanem tego przamysłu. laba 
kupiecka z Rejcheabergu przedłożyła mnóstwo pe- 
tyeyj, ale życzeniom wyrażonym w tych petycjach, 
aby zmieniono klasyfikację towarów, niepodobna 


Algier 27 listopada. Kardynał Lavigerie wy- 
stosował do pewnego gorliwego katolika we Francji 
pismo, w którem objaśnia swój toast wzniesiony 
na cześć marynarki francuskiej. Kardynał pisze, 
iż doświadczenia lat ostatnich dowiodły, że re- 
publika jest obecnie we Francji jedynie możliwą 
formą rządu. Monarchja umarła wraz z hr. Cham- 
bordem. Kardynał jest zdania, że republika bę- 
dzie niebawem niezwyciężoną, i na podstawie en- 
cyklik wykazuje, że Kościół uznaje wszystkie da- 
wne formy rządu, jeśli one tylko nie sprzeciwiają 
się zasadom moralności i wiary. 

Paryż 27 listopada. W izbie i w kołach 
giełdowych wielkie wrażenie wywołało zniknięcie 
nowo wybranego deputowanego Mary Raynauda 
dyrektora tak zwanego Banque d'Etat. Wystąpienie 
dzienników przeciw Raynaudowi, z powodu jego 
wyboru, tak zaniepokoiło jego klientów, iż w prze- 
ciągu tygodnia podjęli z banku złożone depozyta 
w kwocie 1,800.000 fr. 

Raynaud w skutek nader opłakanego swego 
położenia finansowego, do którego się przyczyniły 
wielkie straty poniesione na giełdzie, uciekł za 
granicę. Według innej pogłoski miał on odebrać 
sobie życie. Różnice Raynauda na giełdzie mają 
wynosić około trzech miijonów franków. 

Paryż 27 listopada. Polak nazwiskiem Dą- 
browski został ta uwięzony i poddany ścisłej in- 
dagacji w prefekturze. Identyczności jego z Pa- 
dlewskim nie skonstatowano, ponieważ jednakże 
był on zawikłany w agitacja nihilistyczne, przeto 
odbyto w jego mieszkaniu rewizję, a dom w któ- 
rym mieszkał dozoruje policja. 

Londyn 27 listopada. W kopalniach węgla 
koło Bolton eksplodowały gazy. Ośmiu górników 
zginęło. 

Berlin 27 listopada. Reichsanzeiger ogłasza 
rozporządzenie cesarskie tej treści, że ustawy o 
ubezpieczeniu robotników na starość i w razie 
słabości wchodzą z dniem 1 stycznia 1891 w ca- 
łej pełni w życie. 

Londyn 27 listopada. Na zgromadzeniu par- 
nellistowskich deputowanych, większość ich oświad- 
czyła, iż życzy sobie, aby Parnell wycofał się 
z publicznego życia. Uchwały mie  powzięto 
żadnej. 

Innsbruck 27 listopada. W sejmie podczas 
dyskusji nad projektem vstawy o utrzymania bu- 
dowli potrzebnych do regulacji wodnej w nie- 
mieekim Tyrolu, p. Lorenzoni zaprotestował prze- 
ciwko rozszerzeniu prawa tego i na Tyrol włos- 
ki, gdyż posłowie włoscy w tym razie musieliby 
posiedzenie sejmowe opuścić. Po długiej dyskusji 
przyjęła izba wniosek Wildanera, aby posiedzenie 
odroczyć ds jutra. 


Haaga 27 listopada. Druga izba parlamentn 
uchwaliła wysłać do królowej matki adres kon 
dolencyjny. Tylko jeden socjaiista Domela Nia- 
wenkuis protestował przeciwko temu, mówiąc, iż 
akọ rspublikanin nia zgadza się z tem, aby 
zmarłemu królowi oddawano pochwały i dla tego 
nie będzie za tem głosował. Domeli nikt na to 
nie odpowie lział. 


Belgrad 27 listopada. Budżet serbaki wyno- 
st 57 miijonów denarów — z tego niepakryty 
deficyt wynosi 1526000. Między wydatkami 
wsBiawianą jest kwota 19 miljonów na pokrycie 
dłagu państwowego i kwota 9,800.000 na wydat- 
ki wojskowe. 

Belgrad 27 listopada. Adres do tronu u 
chwalony przez większość skupczyny w ustępie o 
stosunkach Serbji do państw zagranicznych wspo- 
mina takża o zamordowania wicekonsula serb- 
skiego w Pristinie. Wedle słów adresu, dotknęło 
to morderstwo do żywego uczneią narodu gerb- 
skiego, który zawsze gotów był do wszelkich o- 
fiar w interesie honoru narodowego i powagi 
swego państwa. Adres wyraża nadzieję, że spra- 
wa ta zostanie ulebawem załatwioną w drodze 
kompromisu z Portą w sposób odpowiadający go- 
dności obu państw i dający narodowi serbskiemu 
zadośćuczynienie. 

Skupczyna cieszy się z tego, że doprowa- 
dzono do porozumienia z sąsiednią monarchją co 
do wywozu świń, uznaje koniecsność utrzymywa- 
nia dobrych stosunków z wiełkiem państwem s83- 
aiedniem i przekonaną jest, Że wzajemne lojalne 
portopowania oba państw uczyni w przyszłości 
tzki wypadek, jak znany spór o świnie, niemożli- 
wym, jednakże uważa za rzecz konieczną, aby rząd 
w porozumienia ze skupczyną przedsięwziął takie 
środki zaradcze, iżby ponowienie mię takiego wy- 
padku nie zastało Serbji nieprzygotowanej. — 
W końcu uznzje skupczyna, że należyta zacho- 
wanie siz rządu serbskiego w strauakach do 
państw bałkańskich zasługaje na wszelkie u- 
znanie. 

Projekt adresu, wypracowany przez libsralaą 
mniejszość skupczyny, widzi w przyjsżnych sto- 
sankach Serbji do wszystkich państw rękojmię 
jej samodzielnego rozwoju, życzy sobie utrwalenia 
tradycyjnej przyjażni z Rosją, uznaje konieczność 
utrzymania dobrych atezurków z Austro-Węgrami 
i ceni ugodę, zawartą w sprawia wywozu świń, co 
do wykonaaia tej ugody jednak ubolewa, że ono 
już dawniej nastąpiło. Projekt adranu uznsje tak- 
że donioałość tak wielkiego dzieła cywilizacji, ja- 
kiem jest regulacja Bramy żelaznej. 

Rzym 27 listopada Depesze z prowincji 
donosą, że z powodu ogłoszenia wyboru mini- 
sterjalnych kandydatów odbyły s'ę manifestacje 
sympatyczne dla rządu. Ogłoszenie wyboru Cris- 
piego w Palermo Girgenti, Messinie i Syraku- 
zie przyjęli wyborcy radośnemi okrzykami. — 
Crispi otrzymał z powodu swego zwycięztwa 
wyborczego mnóstwo depesz gratulacyjnych, 
między niemi także depeszę od Capriviego. 
Barzilai interpelować bęizie w izbie Crispiego 
z powodu oświadczeń, złożonych przez niego na 
bankiecie we Florencji. 

Poznań 27 listopada. Dziennik poznański do- 
nosi, że obie kapituły gnieżnieńska i poznańska 
odbyły wspólne posiedzenie i na niem postano- 
wiły sprawę wyboru arcybiskupa oddać ostate- 
cznie w ręce Papieża. 

Praga 27 listopada. Podczas dalszych obrad 
nad przedłożeniem o krzjowej radzie kultary p. 
Mattusz z*znaczył, iż przedłożenie ugodowe przy- 
nosi korzyści obu narodom. Z powodu jednak, iż 
między nimi panuje pewna nieufność, wnosi on 
do purągrafu 8 następującą poprawkę, że tak 


uczynić zadość, gdyż przez znaczne obniżenie ta- | prezydent centralnego kolegjum, jak i reprezen- 
ryfy transportu zniosłoby się równe traktowanie |tant rządu obowiązani są władać oboma języka- 
zboża i mąki. To postępowanie pociągnęłoby za | mi. Ledebur zwalcza tę poprawkę, gdyż zdariem 


zobą zmniejszenie dcchodów, którs na samych ko- 
lejach państwowych doszłoby do niespełna milja 
na złr . 

Nadto rząd musi mieć na oku iaterera í 
innych warztw ludnośzi. Z tem wszystkiem rząd 
będzis się starał uwsgłędnić życzenia przemysłu 
młynarskiago w północnych Czecyach, bacząc je- 


jego przedłożenie rządowe daja aż nadto ochrony 
językowi czeskiemu. Po gwałtownej polemice mię- 
dzy Waszatym (młodoczeckem) a Riegerem, po 
prawka M:ttusza została przyjęta 117 głosami 
przeciw 89. Trzydziesta wielkich właściciełi dóbr 
głosowalo za poprawką Mattusza. 

Rzym 27 listopada. „Ajencja Stefaniego* 


dnak na inleresa ogólnego przemysłu. W tym] zaprzecza wieści, jakoby Barzilai chciał interpe- 
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jłować Crispiego co də mowy wypowiedzianej 
przez niego na bankiacie wa Florencji. 

Pięciokościoły 27 listopad:. Lakerza stwłar 
deili, iż wybuchł ta nagminnie tyfaz. Liczba cho- 
rych w środku missta wynosi przeszło 2000. 
Szezególniej zapadzją na tyfu: dziac uszęssczą- 
jące do szkół. Zarządzono zbadanie mikrozkopijns 
wody. W mieście pasuje wielkie wzburzenie. 

Paryż 27 listopada. Regd francuski zawią- 
dom} rząd luksambureki, iż Carnst zamierza 
wielkiemu księciu waet po przybyciu jego do Lu- 
ksembarga złożyć swe Życzenia. Zarazem wypo- 
wiada rząd francuski uczucia przyjażne, jakie ży- 
wi naród francuski dla narodu laksenzbnrskiego. 

Berlin 27 listopada. W sejmie pruskim po- 
słowis należący do rozmaitych stronnictw, w mo- 
wach swych, mimo pewnych zastrzeżeń, przyjęli 
prsychyłnia przedłożenie o zaprowadzeniu podatku 
zarobkowego i odesłali je da osobnej komisji. 

Rzym 27 listopad. Riforma donosi, iż we 
wszystkich 135 okręgach wyborczych wybrano 
410 kandydatów ministerjalnych. 

Altona 27 listopada. Zgromadzenie robotni- 
ków z fabryk cygar, w którem wzięło udział kil- 
ka tysięcy osób, postanowiło zaprzestać pracy we 
wszystkich tych fabrykach, które ostro przeciw 
robotnikom wystąpiły, tak, że nawet robotnicy 
domowi mają naimoczony tytoń pozostawić i nie 
pracować. Komisja, która oznacza zarobek robo- 
tników, otrzj mała nieograniczone pełnomocnictwo. 
Wielu robotników opuściło Altonę i udało się do 
innych fabryk eygar. 


Hadesłane. 


7 LJ j ©) r 
Dr, Kalikst Krzyżanowski 
specjalista do chorób wewnętrznych po- 
wrócił z Berlina i ordynuje jak da- 
wniej od 3 do 5 przy ulicy Kazimie- 

rzowskiej Nr. 39. 
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Dr. Jan Rosner 


b. asystent kliniki położn. ginek. Uniw. 
Jag. lekarz chorób kobiecych i akuszer 


(Wałowa 11.) 


BP Już 1 Grudnia b. r. 
najbliższe ciągnienie 
losów państwowych 
z roku 1864. 
Sprzedaję po 
kursie 
dziennym 


Także promesy 
na te losy, 
Na cały los zł. 5. 
Na pół losu zł. 3. 
August Schellenberg 


we Lwowie, dom bankowy i kantor 
wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja. Pre- 
numerata roczna zł 1770, Na prowincji zł. 1:80, 


nz 


Przyjscka!! 40 Lwawa 
ia 27 listopada 1890. 


HOTEL GEORGA. Dr. St. Stefanowicz z Czer- 
niowiec. St. Irsay z Lipnik. E. hr. Dziedaszycki z 
Izydorówki. W. Mierzeń:ki z Dembowicy. W. Floe- 
niger z Przemyśla. R. Kraemer z Bordeaux. J. La- 
ska z Brodów. 


CZ O YA ZOE ZZ CALA Z ZZA ZZA AEO ZZA 


Kelegram giełdowy. 
wriedań dnis 27 listopada godz. 1. min. 40. 


Akcje kredyt. 297.15 Węg. kolej półn, 
Alpiny 91 20 wschodn. 195 — 
Kredyty węg. 851'25 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 161.40 kom. 148 50 
Uniony 237.— Akcje tyton. 136 50 
Ludwiki 503— Gal. obl. indem. 104 — 
Nordbany 274 — E'bethale 224.50 
Lombardy 184 — Länderbanki 218 60 
Losy tureckie 3630 Renta zł. węg. 101.50 
Staatabahny 244 25 Bankvereiny 116 75 
Czerniowieckie 227 — Renta węg pap. 99 45 
Ruble 1:34 50 


Usposobienia słabsze. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1890. 


Focjąg 
osobowy 


Do Lwowa przychodza: 


Z Krakowa 
Z Podwołoczysk 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrewa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . . . 
Z Budapesztu, RE La- 
wocznego,  Stróżego, ao 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . . . « «. « i 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa. . 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . . 
Z Belzca (Tomaszowa) . . : 
Z Bełzca tylko we wtorki i piątki 


Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa 
Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkącza, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa i 
Hasiatyna =. 25,0 52 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La- 
wocznego, Munkacza, Buda- 
pesztu, Śtanisł. i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bakareszta „Kab. 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy , , . 
Do Bełxca (Tomaszowa). . . 
n n» tylko w piątki , , 
» „ tylko we wtorki 


« w 3.600 0 


411) 950) T 
4'22 10:15 


Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają pore 
mocną od godziny 6tej wieczorem do 5 godz, 59 m. rABV, 
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PRZEGLĄD a dnia 28 listopada 1890 


ono 


"ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ, 


Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Ellis skierował się prosto ku niej, zdejmu- 
ja: z uszanowaniem kapelusz, gdy ona zarzucała 
na twsrz zasłonę. Blada była Śmiertelnie, ale oczy 
miała gorgczkowo błyszczące i zaciśnięte zęby. O, 
ta „złowrcga piękność!* Nie dziw, że Dave De- 
vereux stał się jej niewolnikiem. 

— Miss Carolan, — odezwał się grzecznie Ellis. 

— Znasz mnie pan? — zawołała z żywością;:— 
lecz kto pan jeteś? Kto cię posłał, żebyś mnie 
śledził ? 

— Jestem zaufanym sługą pana Deverenxgo, 
misą Carolan. Może mój pan wspominał kiedy o 
mnie wobec pani. 

— Elis? Tak, słyszałam o was. I wyśledzili- 
ście mnie aż tutaj ? 

— Obaj śledziliśmy panią, — rzekł słaga, sko- 
ro się zatrzymała. 

— „Obaj?“ Czy pan Deverenx jest tu, w Li- 
verpoolu ? 

— Tak jest; i pragnie widzieć się z panią. 

— Ja go nie chcę widzieć; on wie o tem. Nie 
ma prawa gonić zą mną; to szaleństwo. Powiedz- 
cie mu, że nie pozwaiam, żeby mnie prześla- 
dował. 

Postąpiła krok naprzód, jak gdyby odejść 
chciała, — starając sią nia pokazać tego po so- 
bie, drżała jednak widocznie. 

Siuga zbliżył się do niej i ujął ją za rękę, 

— Miss Carolan, — rzekł poważnie, — racz 
mi przebaczyć. Z rozkazu mego pana śmiem jej 
pow 'edzieć, że on się nie xadowolni podobną 


M LI y m m 
WZIEWOMNSKI i 


we Lwowie, nl. Halicka 6. 
polecają w wielkim wyborze najtaniej: 


Hafty zaczęte i wykoń- 
czone, Kanwy, Juty, Ja- 
wy i congres, Jedwabie, 
Kordonki, Włóczki: 
prawdziwą berlińską 2, 
4 i 8 nitkowe, 
talną smyrneńską, stru- 
sią I nordyńską (nowość) 
Nici złote i srebrne do 
prania (nowość), Bawełl- 
nę do kaftu craz wiele 


odpowiedzią ; przez wzgląd na samą siebie i na 
niego, nie odmawiaj pani jego żądaniu. 

— Przez wzgląd na niego tu jestem, — odgo- 
wiedziała Vida. — Puśćcie mię, proszę. 

— Miss Carolan, nia mam prawa odzywać się 
do pani, lecz błagam w imieniu mego pana. 

— Gdybyście doń byli przywiązani, nie prosi- 
libyście mnie, abym się z nim widziała. Wiecie 
co Świat mówi o mnie — i ma do tego prawo. 

— Tak, — odrzekł stanowczo Ellis, — lecz 
chociaż zdanie moje niczem jest w oczach pani, 
nie wierzę temu co mówią ludzie. j 

Vida spojrzała na niego zdumiona. 

— Dla czegoż byście mieli uważać mnie za coś 
lepszego, niż jestem w rzeczy samej? — spytała. 

— Zdaje mi się, pani, że nie mogę sądzić ina- 
czej, niż mój drogi pan; lecz to nie tylko ta ja- 
dna przyczyna. Wiem, że pozory są przeciwko 
pani, lecz chociażbym chciał, nie zdełałbym żle 
o pani sądzić. 

— Chcecie powiedzieć, — spytała, — że nie 
chcielibyście sądzić mnie surowo. 

— Nie, pani, nie mógłbym przypuszczać, że 
pani jest winną. 


czyny. 
— Szlschetrną macie duszę, Eilisie! rzekła go- 

rąco. — Czy wielu z tych, którzy s'ę zwali me- 
mi przyjaciółmi, podobnie o mnie sądzą ? 

Zamilkła na chwilę, starając się pokonać 
wzruszenie; potem rzekła nieco spokojniej, nie 
patrząc na wiernego sługę: 
Na co się zdała ta wiara we mnie” Moje 
imię stało sią dziś pośmiewiskiem. Żyjemy w 
świecie, mój Ellisie nie w Arkadji. Powiedzcie 
panu Daverenx'mu — głos jej zadrżał znowu, lecz 
z wielką miłą woli zapanowała nad sobą i do- 
dała stanowczo: — Powiedźcie panu Deverenx'mu, 
że nie mogo, nie chcę go widzieć. 

Lecz Ellis watrząanął głową. 


cl = F 
Igie 3 


Fabryk 


pan 


orjen 


odpowiedni opust. 


Łzy sią zakręciły w oczach młodej dziew- | 


we Lwowie ulica Hetmańska l. 12. 
na każdy sezon obficie zaopatrzony skład obuwia dla Ej 


«na 83da: Dobre i tanie. 


Obuwie dla panów od złr. 325. Obuwie dla pań od złr. 8. Obuwie dziecinne $ 

we wielkim wyborze po cenach najtańszych. i 

Zamówienia z prowincji wskutecznia się odwrotną pocztą. , i 
Cenniki ilustrowane rozsyła fabryka w Mödliogu na 

AEK odwrotnie i franco, 


z takiem poleceniem. 
dnega innego nic otrzymncie odemale, — 
rzekła wyniośle Vida. 

Szukała rozpaczliwie ratunku w damia, prze- 
ciwko gorącemu sercu, które się wyrywało do 
ukochanego człowieka — do tego, który ją Ko- 
chał tak silnie, że pośpieszył za nią, chociaż 
wazyscy inni powatawali przeciwko niej; wierzył 
w nią, gdy inni wytykałi ją palcami i cxernili; 
ale włsśnie dla tego, że był tak stałym i wier- 
nym, walczyła z sobą, by go ocalić przed nim 
samym. 

Chciała znowa iść dalej, lecz Ellis po- 
wstrzymał ją powtórnie z uszanowaniem. 

— Niech mnie pani nie potępia, — zawołał z 
żywością. — Muszę się stosować do rozkazu, 
który otrzymałem od mego pana, a on mi zale- 
cił, abym szedł za panią do jej mieszkania i je- 
śliby mnie pani spostrzegła, — jak się to isto- 
tnie stało, — starał się nakłonić panią do wi- 
dzenia z nim; lecz jeśliby pani opierała mię 
stanowczo i trwała przy swojem, wtady... 

— (óż wtedy? — spytała gniewnie Vida, ble- 
dnąc widocznie. 


mi oddać panig pod straż, pod byle jakim pozo- 
rem. Nie będzie pani wolną, i chcąc nie chcąc, 
będzie zmuszona zobaczyć pana Daverenx'go. 

Ellis nie śmiał spojrzeć na Vidę, wypowia- 
dając te słowa ze wzruszeniem. Nawet gdy na- 
stąpiła potem chwila głębokiego milczenia, nie 
odważył się podnieść na nią oczu. Vida tym- 
czasem stała jak martwa i biedny sługa pojmo- 
wał, jaki wpływ zuchwałe jego wyrazy wywrzeć 
na nią musiały. 

Nie wyobrażał sobie bynajmniej, że się zna 
na metafizyce, lecz gdyby Bzedł za głosem wła- 


snego przekonania, pomyślałby, jak większość lu- : 


dzi, że kobietę, a ezczególnia tak dumną jak 
Vida, obrazić tylko mogło tak obcenowe, jak je 


a Módlingska 


poleca ja 


ów, pań i dzieci. f 


odbiorcom en gros udziela fabryka 


— Wówczas, — mówił dalej Ellis, — kazano 


„ZUM GOLDENEN 
REICHSAPFEL* 


Pigulki krew -przeczyszczające 


Balsam przeciw odmrożeniu 


zmuszenia jej do widzenia się z tym który ją 
kochał. Lacz Ellis tyle miał rozsądku, że pole- 
gal na zdaniu swego pana i na jego znajomości 
charakteru Vidy; — przekonał się też wkrótse, 
że Devereux miał słuszność. 

Jeśli na chwilo wyraz gniewu przemknął po 
twarzy młodej dziewczyny, wkrótce inne zastąpiła 
go uczucie. Wiedziała, że Dave nie zawaha się 
przed wykonaniem swej groźby, jeśli mu się dła- 
żej opiarać będzie. Ani na chwilę nie postała 
jej w głowie myśl, że to postrach daremny. Wie- 
działa, że Deverenx liczył nie na obawę jaką 
w niej wzbudzi strach skandalu, lecz na wapół- 
czucie wywołane w niej tym ostatecznym środ- 
kiem, który jej miał posłużyć za dowód, jsk silną 
jest jego miłość, jeśli się nawet przed tem nie 
cofa, byle wymódz na niej spotkanie. Uczuła się 
pokonaną; lecz jak się miała zakcńczyć walka 
ostatnia ? 

Nie mogła nię nad tem zastanawiać w obe- 
enej chwili, wiedziała tylko, że musi się zoba- 
czyć z Davem — i wśród ' całego niepokcju jaki 
nią mioiał, czała szałoną radość z tago powodu. 

Milczenie krótko trwało. Vida zaczęła ci- 
chym, dźwięecznym, lecz stanowczym głosem : 

— Nie będę tracić nłów daremnie. Jestem 
zwyciężoną. Chodźcie zemrą, pokażę wam gdzie 
mieszkam. Możecie powiedzieć panu Dsverenx' ma, 
że się z nim zobaczę kiedy mu się podoba. 

Ellis był tak zawstydzony i zdumiony, że 
się nie zdobył na odpowiedź. Poszedł z Vidą w 
miiczeniu, zastanawiając się w duszy, czy była 
szczerą, czy też z jej strony był to tylko wybieg, 
w tym celu by mu się łatwiej wymknąć mogła. 

Doszli nareszcie do porządnego domu, na 
schludnej, drugorzędnej ulicy, a drzwi którego 
Vida się zatrzymała. 

— Tu mieszkam, — rzekła, zwraczjąc się do 
Ellisa, — pod nazwiskiem panny Carrenv. Nie 
zupełnie mi nfacie; ale nie potrzebujecie się oba- 


< 


— Misa Carolan, nie mogę wracać do pana | Devereux słusznie nazwał, postępowanie, w celu | wiać. Powiedziałam przez was panu Devereux' mu, 


że wię z nim zobaczę. Nie złamię słowa, ani z 
domu tego nie wyjdę, aż się go doczekam. Bądż- 
cie zdrowi. 

Jej obejście tak dziwnaem zdało się Ellizowi, 
tak zupełnie różnem od tego czego się po niej 
spodziewał, że złożył jej tylko głęboki ukłon w 
milczeniu, a gdy się odwrócił, Vida weszłą do 
domu. 

Upłynsi kwadrans zaledwie, a przed tym 
samym domem zatrzymał się najęty kabryolet ; 
wyskoczył z niego wysoki, szlachetnej postawy 
mężczyzna i zapokał do drzwi. 

Czy panną Carreno jest u siebie? — zapy- 
tał zdumionej służącej, która wyszła na jego spot- 
kanie, 

-- Tak sir, ale nie wiem... 

— Jestem jej przyjacielem, ona mnie oczeku- 
je, — odpowiedział mężczyzna i wbiegł da sieni. 
— Czy na pierwszem piętrze? 

— Tak, sir. 

— Dziękuję. Oznajmiać o mnie nie potrzeba. 

I Dave Devereux wyprzedził służącą, nazbyt 
zadziwioną, by mu opór stawiać mogła, kierujące 
się prosto na górę. 


ROZDZIAŁ XXII. 


Jedenasta godzina, 

W jaki sposób Vida przywitała Deverenx,go ? 
Prawdą czy kłamstwem? Jeśli prawdą, wówczas 
wieczną wniesie zaporę między jego życiem i wła- 
Bnem — a jeśli skłąmie czynem, nie słowem, wte- 
dy zdobędzie sobie szczęście, chociaż pokoju nie 
okiągnie nigdy. Prawdopodobnie Dave przybędzie 
wkrótce, z nadzieją, że jego miłość skłoni ją do 
wyznania mu powodów, dla których go opuściła. 
Jeśli zaś nie zdoła pozyskać jej zaufania, nieza- 
wodnie wyrzecze się jej i zostawi na pastwę losu, 
który sobie dobrowolnie i z rozmysłem zgotowała. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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APTEKA 


J. PSERŃ 


Cena: I pudełko o 10 pigałkach 24 ct. 


zaliczką złr. I 1O bez opłaty porta. i , 

Za poprzedniem nades'aniem gotówki ceny z opłatą przesyłki: Rulonik złr. 1:25, 2 rulony 

złr. 2'30, 3 rulony zł. 3:35, 4 rulony zł. 440, 5 rul. 5'20, 10 rulonów zł. 9:20. (Mniej jak jeden 

rulon nie wysyłamy.) 

Uprasza się wyrażnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek“, 

i uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż ua sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pser- 
hofer, 1 to w rzerwenym kolorze _ Prs 


Cudowny balsam angielski naszka 50 ct 


gielek ct. 40 franco ct. 65. 


zwane dawniej „Uwiwersaleemi v'gułkami“, znane są 
powszechnie jako bardzo skuteczny środek lekko zwalniający. “ 


' Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 ct., za 


I. Singerstrasse 15 
w Wiedniu 


OFERA 


J P-<erhof=ra lty- | 


nowości do robót dam- Stałe ceny fabryczne są na podeszwie wytłoczone. ; Ehr iw kaszł 
Sok Z. babki- sraszeczka Boi ct Proszek fiakierski przeciw kaszlom 1 pudełko 35 ct. 


skich. Wielki wybór wachlarzy czarnych i balowych. Wstążki i | AA za i drżę Ea ct Pserhof i 
aksamitki. Perfumy, mydełka, wodę kolońską, szczotki i grzebienie. FEA TEET E AE RE Amerykańska MAŚĆ QOSGCOWA tygielek złr. 1-20. Pomada chinowo-pomafowa lepszy środek A, AniS 
i 


i 
| 
i 


1 doza złr. 2. 


profesora Mtemdel tygielek 50 ct. 


cena pudełka 50 ct. | 
Uniwersalny plaster profesora temu 


Proszek przeciwko poceniu się nóg ¿622 Pue% 


Balsam przeciwko wolom flakon 40 ct franco 65 ct. Uniwersalna síl przeczyszczająca W Ryliricha, 


Esencja Zysta (Kropla pragskie) 1 flaszka 22 ct. przeciw złemu trawieniu, pakiet złr. 1. Z w 


i Oprócz wyżej wymienionych wyrobów sa jeszcze na składzie wszelkie w austcjackich gazetach ogłaszane krajowe 
i zagraniczne aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta- 
niej będą sprowadzone. Bozs;ł:.a pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką 


Ma poprzedniem nadestaniem należytości (najlepiej prvekazem poczto- 
| wym) porto jist znacznie tańsze, niż przy posyłkach za zaliczką. 
| 1439 2—12 


mAT ETTEREN DU AT 2) > 
PANN 
GALICYJSKI PANNA 


lat 16 licząca, po śmierci matki 


I£siążka do modlenia 
pod tytułem : 


„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ 


ułożona przez ke. Jakuba Nowakowskiego 
Prałata w Kamionce Strumiłowej zmarłego w lipcu r. 1838. 

Książka ta aprobowana przez Zwierzchność Archidyecezji lwowskiej, 
zaleca się niemal nad wszystkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, 
co w kilzunzatu innych jest porozrzui:ane. 

Cena egzem. % zł Opravna w skórkę 8 mir. 75 ct. 
W skórkę zo złoconemi brzegami 3 zł % 
Kupujzcym w większej ilośni opusza”a się stosąwny rabat, 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika l 7. 


rękawiczki włóczkowe. Staniki trykotowe (Jersey). 


Wielki wybór deszczochronów 
(Exped. „Impressa“ we Lwowie). - ~ 


; jedwabne od złr. 3:70. 
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Chustki włóczkowe i sznelkowe, Pończochy i skarpetki, kamasze i | 


-OZI ANZOZISYTA orumjs mAstio3 M wuouupiy uu AuorzpwłĄ szuka miejsca jak b d 
ba veao se MOLNAWVANNA OP LTVASV (R zamar zeza | Barwa na” wieć zdr 
iwejod "gl tulumg ‘MOMI 828 Ę Odbywszy specjalne studja w krajowych ł zagranicznych instytutach na- gi K W c 
vaastufiżuj szajmorązskq-riyrozg '$ m A” Road ŚMIAĆ ROZW 0 
NGRTGNWEG ustuozed Laboratorjum chemiczno- ikrośkopówe Ery r GŁ ŻAR PROFIT 
INIyO OAJEMIJOIUGO UOAUOZSAdGIN I 3 
0 A jo! 4 In! § do badań pokarmów artykułów ERAAN leczniczych, handlowych, techni- 4’, A s ygn at y kasowe DOBRA. 


Poszukuje majątków w cenie 40 do 
60 tysięcy. Pośrednictwo wyklu- 
czone. Ignacy Rappaport Lwów, 
Jagiellońska 17. 
1462 2—3 


Do wynajęcia od 1 Ssycznia 1891 r. 


Miyn wodny 


== |12 morgów pola i 5 domów mie. 
szkalnych (dawnych karczem.) 


z 3 -dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 
s 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie ześ znajdujące sią w obiegu 
4'/,/, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dzia I maja L899 po 497, s 80-dnio- 
wym torminem wypowiedzenia, 
Lwów, dnia 81 stycznia 1690. 
Myrekcja. 
Praadrnk nie będzie nlnasny 475 72 --? 


OR z 


nes 


cznych, gospodarczych, hygienicznych, — analiz sądowych itp. 

W laboratorjum tem, które według tegoczesnych wymogów urzadziłem, 
uskuteczniam jakościowe i ilościowe rozbiory w celu sprawdzenia jakości, 
| prawdziwości, wartości pożywczej lub zafałszowania mleka, śmietanki, wina, 
piwa, koniaku, wódki. likierów, rumu, araku, octu, masła, sera, mąki, chleba, 
krochmalu, czekolady, drożdzy, cukru, miodu, kawy, herbaty, soli, tłuszczów i 
g olejów, miesa, wedlin, konserwów, karmy dla bydła, środków leczniczych, wy- 
robów cukierniczych, farb, nafty, naczyń, wosku, mydła, tapet i papieru; — da- 
| lej rozbiory wód mineralnych i studziennych, ziemi, nawozów sztucznych i na- 
M turalnych, wapna, cementu, metali, aliaży, rozbiory moczn i kamieni moczowych, 
g analizy sadowe itp. : 

4 Wszelkie zlecenia tak miejscowe jak i z prowincji, wykonuje o ile 
możności w najkrótszym czasie i po możebnie niskich cenach. 

j Przekonany, że instytut mój, przynieść może dobre usługi ogółowi, śmiem 
polecić się łaskawym wzgledom Wysokich władz, WWnych pp. kupców, leka- 

| rzy, aptekarzy i całej P. T. Szanownej publiczności, 


, wwaiery Włodzimirski 
E magister farmacji, chemik sadowy egzam. na Wszechnicy wiedeńskiej, znawca 
artykułów spożywczych były właściciel apteki. 
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c. k. uprzyw. fabryki 


|. Oberteile SYNÓW 


MM ża Uznane jako najlepsze Bli ; ; , 
Lwów, plaż Marjacki l. 8 ZZ A O ZZOZ LOSZE rosyjskie, damski Zaj! a O BM pla 
i poz RO: a ie ropolital- 

dwa PRE 7 GOGBGOOOODOOQOO0O0O805000000060 JJSKIE, , nyeh” -aariaa 


EM męskie i dziecinne. Paraso- 
le-w wielkiem wyborze 


poleca najtaniej od 1 złr. do 15 złr. 
Magazyn zabawek dziecięcych 


Henryka Millera 


L w ów, ulica Halicka liczba 6. 
(Lwów „Impressa*) 1471 1—2 


E Tom L 3000 sztuk 


opułków dębowych, przy- 
datnych na parkiety jest do 
zbycia na stacji kolei Borki Wiel- Ò wraz z pomieszkaniem pod korzystnemi 
kie. Kupujący zechce się porozu-|warunkami zaraz do sprzedania. Wiądo- 
mieć listownie pod adresem: Ber-|mość: „Zieliński“ w głównej trafice, przy 
Epstein w łłomanówce, ost. pocztaj Ulicy Halickiej. 
Romanówka. preg 
1470 1-3 (Brovo bne cy.oszonia 
i po © amty od vyras. 


Msza choralna , 


na cztery głosy mięszane 


Wyroby z białej i czerwonej terakoty 


> Tuzin reczników czysto lnianych od zł. 3:20. 3:75, 4:40, 505, 6'85, do zł. 30. A * A 
Talerze, wazony, jardynerki, urny, tace itp. 


* Tuzin chnstek do nosa czysto lnianych od zł. 1:65, 220, 2'45, 8, 330, 440 
do zł. 12 

Și Tuzin chustek białych batystowych od zł. 5, 6. 7:20, 9, 12, 16. 

- kolorowych czysto lnianych od zł. 2:80, 3, 4:50, 6, 7:20 do zł. 
n 7 » kolorowych batystowych od zł. 7:20, 9, 12, 16. 

Mi Tuzin ścierek od zł. 240, 8, 3'60, 4, 550, 6. 


Marony tyrolskie 
Figi sułtańskie 1424 2-5 
Daktyle marokańskie 
Rodzynki na gałązkach 

liwki i orzechy różne 
wszystko z tegorocznego zbioru 
już otrzymał i poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku liczba 42. 


z wyciśniętym wzorem, bardzo łatwo do pomalowania, 
także powyższe wyroby już kompletnie pomalowane 


$ 

o 

O 

'O 

Q 

Wyroby z drzewa pięknie wykończone ; 
; 

Q 

© 


» ŁU 


12. 


do pomsiowania 
również wszelkiego rodzaju wzorki do malowania. 


Z krajowej (Galicyjskiej) terakoty rozmaitego kształtu 
naczynia, w kraju przez zmatorów pomalowane. 
Farby mejolikowe, porcelanowe, do brązowa- 
nia, akwarelowe i olejne 
poleca w bogatym wyborze 


ALOJZY HUBNER, Lwów 


ulica Karola Ludwika liczba 13. 1468 1-—7 
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Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkoła zawodowej dla nauki tkóctwa 
poleca P. T. Publiczności 


Cennik na żądanie gratis i franco. 


1268 3—? 

i. wejlnowijaky |= PRE w Krskowie Lb T l 
Apteka pod „Złotym Słoniem* i 
HENRYKA BLUMENFELDA 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze: 
Mala a Z żelazem najlepazy i pzy zek ew pre środek z prepara- 
£ cyj żelazistych przeciw niedokrewności. Br - 
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu mił, ogólnej niemo- 
cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 


Malaga z ching i żelazem iieis aa zerwowych nicio 


5 krzepiający dla nerwowych, niedokraw. f 
nych i osłabionych. Wrhudza apetyt : działą c niezawodną skriacznością przaciw zimnicy, | 
gorączkom tyfodalnym I w rekunwaleacencyi po ciężkich I wyciańczających chorobach, Przeciw $ 


Q *leyik korzenny (grelzleraj) 


GQO0OODO0000066 


Oryginalne prof. dr. Jägeraf 
wyroby po cenach fabrycznych 
z najszłachetniejszej wełny, za.| 
lecane dla osób waątłego zdro- 
wia, łatwo siẹ przeziębiających É 


Bilety wizytowe, karty ślubne. 
yplomy i wszelkie roboty litogra- 
fiuzne wykonuje po nader niskich 


chorobom pochodzącym z niedoatatku krwi lub osłabienia nerwów, jest wino to najsnako« ; z towarzyszeniem anu ułoż lo- cenach zaklad artystyozno litogra* 
mitszym środkiem leczniczym, jaki sztuka lekarska posiada. Płót ? b FE Ra: zie Ś 3 i dyj Mi pr A IODOA Rar ficzny A. Przyszlaka we Liwowie, 
Malaga z rebarbarum 7*=?""v i najskateczniejszy środek prze-- ótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni- Kalesony i majtki BE 4 podług rytualnych ksiąg rzymskich | ulica Kopernika 9. 948 115-7 
i wątrobowym. Przy wzdęciach, bn obatnakaji, Teny i tury kawowe, Ręczniki awy kłe i do kąpieli, Chusteczki c yła mua 8: A daez dred pr FTS IE kk A 
5 : r n i Gaz o 9 . é . E anye. E 
kongestjach, Środek ten najznakomitaze wywiera skutki. do nosa, Fartuszki, F.ranki, Portyery, Materje baweł- wp Ej na zołądek | RE przy A wad m r mar, ° Ważne!!! Zmuszony okolicznością- 


środek dulałsjący niezawodnie przeciw 


Wino pepBynowe Z diastaz niestrawności w braku apetytu, przy 
trudnem trawieniu i we wnzystkich chorobach żołądkowych. W cierpieniach pochodzących s 
niedostatecznego wydzielania soko żołądkewego i śliny, jakotaż w takich, które wydsialanie 
tychże soków powstrzymują, wino to wywiera zbawienne skutki, 
Unikać należy fałszerstw i nańladownietw. — Cena butelki 1 złr. 60 ct, ba- 
taika podwójna 2 słr. Ba. 

Wszystkie zlecenia s prowincji sałatwia apteka pod „Złotym Słowiem' odwrotną 
poesie, 


mi, sprzedam bardzo tanio uży- 
waną dobrą strzelbę Lefoszówkę 
za 15 złr. Adresu udzieli Admini- 
stracja Przeglądu na żądanie. 1-1 
Masło deserowe pierwszej ja- 
kości, poszukuje handel St. Mar: 
klewicza, we Lwowie. 1424 2-3 


ułożył 
FE. Fuk. nauczyciel. 
Cena 76 ct. Z przesyłką pocztową 80 ct. 
Giówny sklad w księgarni 


W. Doboszyńskiego 


w Stanisławowie. 
146 


niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie: damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 
tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 


781 16-—104 


Staniki włóczkowe do noszenia | 
po sukni, z rękawami i bez, 


1396 4-10 


handel Ardon. i bielizny 
JANA RIEDLAJ 


we Lwowie. 


1419 


3 2—8 
Z drukarni nar. W. Manieckiągo. — Zarządzca: Walenty Hodak 


Udpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski: 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


